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działków i dni poświątecznych. 

Kedakcya:
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dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Redaktor odpowiedzialny:

Bocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego -i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela, 31 października 1886. STANISŁAW GRY&LEWICZ z Poznania.
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

d 1 e r, w Warszawie ulica Senatorska 22. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M,, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w azy ei, reznie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

BBS
Z powodu uroczystego święta 

Wszystkich Świętych następny nu­
mer „Kuryera“ wyjdzie dopiero we 
wtorek.

że Bułgarowie mylą się bardzo, jeżeli 
sądzą, że Austro-Węgry, Anglia lub inne 
jakie mocarstwo powstrzyma Rosyą od 
okupacyi Bułgaryi. Jak się dziś wyka­
zuje, wykryci w Łom-Polance spiskowcy 
mieli pochwycić udających się do Tirno­
wy rejentów bułgarskich i odwieść ich do 
ieni. Pomiędzy pięćdziesięciu areszto- 

wanemi osobami w Pilipopolu znajdują 
się dr. Hakanow, dyrektor wydziału 
spraw wewnętrznych za rządów guberna­
tora tureckiego, Krestowicza, i Głerzow, 
były marszałek sobranja. Te wszystkie 
wiadomości dowodzą, że Rosya zabiera się 
do wykonania jakiegoś nowego coup d’etat 
w Bułgaryi.

Z nader szczupłych dzisiejszych do­
niesień wypada nam zanotować to, że cią­
gnąca się tak długo sprawa nominowania 
ambasadora francuskiego w Petersburgu 
została ostatecznie załatwiona. Trudne 
stanowisko przedstawiciela republiki przy 
dworze rosyjskim obejmuje były ambasa­
dor w Madrycie, p. Paweł de Laboulaye. 
Jest on synem znanego pisarza i profe­
sora prawa, Edwarda Laboulaye. Nowy 
ambasador ma być mężem bardzo uzdolnio­
nym i zręcznym dyplomatą. Te przy­
mioty przyznają mu nawet dzienniki nie­
mieckie i zdają się być wielce z tego za­
dowolone, że jest wyznania reformo­
wanego.

Socyalizm w zachodnich państwach 
Europy, korzystając z obszernej wolności, 
,aką mu dają ustawy o stowarzyszeniach, 
zorganizował się w osobne grupy, a co 
niebezpieczniejsza dla społeczeństwa, po­
siada on grunt pod nogami, ma własność 
opartą na istniejących prawach. I tak 
belgijskie socyalistyczne stowarzyszenie 
„Voruit“ zapisało się jako Spółka w re­
jestrze handlowym i prowadzi interesa ku­
pieckie. W Gandawie kupiło ono dom 
za 40 tysięcy franków, w którym urzą­
dzono na wielką skalę piekarnią. Socya- 
iści zamierzają własny nadto zbudować 

młyn, urządzić aptekę i stacyą chemiczną dla 
rozpoznawania zdrowych od fałszywych 
artykułów żywności, które w Belgii fa­
brykowane są na wielką skalę. Przy- 
wódzca stowarzyszenia „Voruit,“ Anseele, 
który ubiega się także o krzesło w par- 
amencie, miał na zebraniu, odbytóm w 

Brukseli w dniu 23 b. m., mowę, w któ­
rej zapowiadał rychłe zwycięztwo socyali- 
zmu nad dzisiejszą organizacyą społeczno- 
polityczną. Socyaliści usiłują obałamucić 
swemi doktrynami drobnych kupców i 
procęderzystów i w tym kierunku wielką 
rozwijają czynność. Do tej warstwy spo­
łeczeństwa odzywał się też gorąco pan 
Anseele i groził jej, że jeżeli przy nad­
chodzących wyborach do parlamentu nie 
pójdzie ręka w rękę z partyą robotników, 
zrujnowaną zostanie zupełnie pod wzglę­
dem ekonomicznym.

Usiłowania te nie odniosły chwilowo 
skutku. Podczas wyborów uzupełniają­
cych, które w Brukseli odbyły się w dniu 
onegdajszym, odnieśli zwycięztwo zjedno­
czeni liberali; kandydat ich Guillery 
otrzymał głosów 4062, podczas gdy An­
seele tylko 1014. Ustawa wyborcza w 
Belgii jest bardzo ograniczona i ztąd so­
cyaliści wszystkie wytężają siły, ażeby 
przeprowadzić głosowanie powszechno. 
Katolicy nie wzięli udziału w onegdaj- 
szych wyborach, co, zdaniem naszóm, nie 
jest złym krokiem politycznym.

W końcu zapisujemy, że kolonii por­
tugalskiej na wschodnim wybrzeżu Afryki 
wielkie zagraża niebezpieczeństwo. Król 
krainy Zambese, Gongunhoma, wkroczył na 
czele 30,000 żołnierzy do Mozambique. 
Gubernator portugalski zażądał posiłków, 
w skutek czego odpłynęła z Lisbony ku 
brzegom Afryki korweta Alfonsa Albu­
querque z znacznem wojskiem.

Bank ratunkowy.
z nad granicy.

Byłem w tych dniach we Warszawie 
Znalazłem wielu ludzi wpływowych, zaj­
mujących się żywo sprawą ratowania zie­
mi w Poznaóskióm. Widziałem puszki z 
napisem 100 milionów, do których wielki 
i mały wkłada pieniążki zaoszczędzone 
odmówieniem sobie przyjemności różnych. 
Pewna bogata rodzina ustanowiła w domu 
co tydzień dzień postu narodowego. 
Cały dom żywi się w ten dzień zupą, 
Chlebem, herbatą, pan domu nie pali cy­
gar, gości równie się w ten sposób przyj­
muje, panie i dzieci odmawiają sobie przy­
jemności, a pieniądz w dniu oszczędzony 
idzie do skarbonki.

Zaręczano mi, że ofiarność byłaby

Poznań, 30 października.
(Obojętność Austro-Węgier w oboc kwestyi buł­
garskiej i upadek na duchu patryotów bułgarskich; 
coraz śmielsze występowanie Rosy i, zapowiadające 
bliską okupacyą. — Nowy ambasador francuski 
przy dworze petersburskim. — Socyaliści belgij­
scy; zwycięztwo kandydata zjednoczonych liberałów 
podczas uzupełniających wyborów do Izby deputo­
wanych i wstrzymanie się katolików od wybo­
rów. — Niebezpieczeństwo grożące kolonii portu­

galskiej w Mozambique.) 
Niejednokrotnie już wskazywaliśmy 

na tę nierówną walkę, jaką patryoci buł­
garscy prowadzą z despotyzmem Rosyi 
w obronie utrzymania swój niepodległo­
ści. Nierówna ta walka byłaby jednak 
daleko łatwiejsza, a może skończyłaby się, 
zwycięztwem, gdyby Bułgarowie mieli 
choćby moralne poparcie ze strony któ­
regokolwiek większego mocarstwa euro­
pejskiego. Początkowo była nadzieja, że 
Austro-Węgry nie odmówią tego poparcia 
nieszczęśliwemu narodowi; do tej nadziei 
uprawniały znane wyjaśnienia ministra 
Tiszy, dotyczące polityki Austro-Węgier 
na Wschodzie. Jak się dziś wykazuje, 
ów program ministra Tiszy zawierał je­
dynie czcze słowa; przedstawiciel austro- 
węgierski w Zofii siedzi spokojnie i spo­
kojnie przypatruje się gospodarce Kaul- 
barsa. Jakie wrażenie sprawia na Buł­
garach owa obojętność Austryi w obec 
ich ścierania się z ajentami rosyjskimi, 
pokazuje to uastępna zofijska korespou- 
dencya „Kölnische Ztg.“

Czy Bułgarowie zwyciężą, czy też ulegną 
Rosyi, dziś trudno rozsądzać — tego jednego 
atoli odmówić nie będzie im można, że bro­
nili się z -wytężeniem wszystkich sił. Dziś 
rzeczy tak stoją, jakoby widoki rosyjskie znów 
się wzmagały, i to nie w skutek interwencyi 
Gadbana effediego, jeno dla tego, że Bułga­
rów opanowało uczucie, że opuszczeni zostali 
przez mocarstwa, a głównie, że Austro- 
Węgry nie myślą wcale o wykupieniu wekslu, 
który podpisał minister Tisza. Niedawno 
jeszcze temu mieli Bułgarowie tę pewność, że 
Austrya poprze ich choć moralnie; dziś utra­
cili tę nadzieję. Austro-Węgrom nastręczała 
się bardzo dogodna sposobność oddania Bułga­
rom bardzo dobrej usługi, ale użyły one spo­
sobności tej ku temu tylko, ażeby dowieść, że 
nie chcą wystąpić przeciw Rosyi. Bułgarowie 
przywięzywali wielką wagę do tego, ażeby 
konsulowie mocarstw udali się na sobranje do 
Tirnowy i tym sposobem uznali legalność wy­
borów. Jakkolwiek żadne z mocarstw, z wy­
jątkiem Rosyi, nie zaprotestowało przeciw tój 
legalności, reprezentant Austro-Węgier pozo­
stał w Zofii. Że konsul niemiecki nie pojedzie 
do Tirnowy, to z góry można było przewidzieć, 
ale że przedstawiciel Austro-Węgier pójdzie 
za jego przykładem, tego się nie spodziewano, 
ponieważ od podstawy, jaką zajmie Austrya, 
zależała decyzya Anglii i Włoch. Mianowicie 
Anglia była gotową wysłać swego przedsta­
wiciela do Tirnowy, ale dzisiaj po abstencyi 
austryackiej przekonuje ,się, że, czyniąc to, 
zaszkodziłaby więcej, aniżeli dopomogła Bułga­
rom. Wszystko więc zależało od Austryi, 
a że Bułgarowie liczyć dziś nie mogą na Au 
stryą, przeto opanowało ich zwątpienie.

Rosya, mając ze strony Austryi zape­
wnioną bezkarność, naciera coraz śmielej 
na rząd bułgarski. Kaulbars wydaje je- 
dnę notę po drugiej, a ruble rosyjskie 
werbują i gromadzą coraz więcśj zwolen­
ników w obozie rosyjskim. Konsul rosyj­
ski w Warnie skarży się w osobnem pi­
śmie wystósowanem do prefekta Warny 
że władze bułgarskie i ludność miasta 
prześladują poddanych rosyjskich i grozi 
użyciem środków energicznych, gdyby pre­
fekt miasta nie chciał położyć końca tym 
prześladowaniom. Kaulbars protestuje 
przeciw zaprowadzeniu w Zofii stanu o 
blężenia, a minister Naeewicz odpowia 
da na jego notę, że rząd bułgarski uczy 
nił to ze wstrętem i jedynie z konieczne 
go względu na utrzymanie spokoju i po 
rządku. W ogóle sprawiają nadeszłe dziś 
wiadomości z Bułgaryi to wrażenie, ja 
koby jenerał Kaulbars, zwerbowawszy 
znaczny zastęp partyzantów, nosił się r 
planem wykonania nowego zamachu. Rosyj 
ski konsul wRuszczuku został powiadomiony 
że niebawem zawinie tamdotąd rosyjska 
łódź kanonierska celem obrony interesów 
poddanych rosyjskich. Taki sam statek 
przybyć ma do Burgas. Okręty rosyj 
skie*mają przez całą zimę stać na ko 
twicy w portach bułgarskich a załogi wy 
sieść ua ląd. Kaulbars oświadczył w obec 
korespondenta „Nowego Wrem.“, żeprze-
silenie bułgarskie skończy się niebawem | wielka, lecz pod jednym warunkiem: „aby

ziemię parcelowano i odstępowano kolo­
nistom polskim, których' należy rekruto­
wać ze synów gospodarskich, komorni­
ków, ludzi dominialnych porządnych.“

Warszawiacy żąd?ją słusznie, aby 
sprawa i kasa parcelecyjna została cał­
kiem odłączona ć-. sprawy i kasy 
pożyczek. Jako jedyny środek radykalny 
uważają parcelacyą, co pożyczką racyo- 
nalną mało kogo się uratuje,2 a choć się 
uratuje ziemię w ręku ojca, to pytanie, 
czy jej znowu nie będzie, trzeba ratować 
w ręku syna. Wieś rozparcelowana po­
między chłopów, nigdy ciłkiem z rąk pol­
skich nie wyjdzie. Wiele innych jeszcze 
powodów przemawia za parcelacyą. W ka­
żdym razie trzeba urządzić osobny dział 
i kasę parcelacyjną.

A

Szanownych Wyborców miasta Pozna­
nia zapraszamy na

WIEC PRZEDWYBORCZY
na dziś, dnia 30 października, godzinę 8 
wieczorem

na salą p. li. Knolla, 
przy ulicy Wrocławskiej.

PORZĄDEK OBRAD.
1) Zagajenie.
2) Wybór 14 kandydatów na wszy­

stkie obwody wyborcze.
O liczny udział prosi 

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Ks. dr. Kantecki, Karol Krysiewicz, 

przewód. pisarz.
Fr. Tomaszewski, 

skarbnik..
Andruszewski, Fr. Andrzejew ski, Fr.

Dobrowolski, Emil Kajkpwski, Dr. Ko­
szutski, A. Kromolicki, Jan Paczkowski, 

Józef Tundak.

Wybory do reprezentacyi miejskiej bardzo 
zajmują tutejszych Niemców. Wczoraj odbyło 
się na sali Lamberta trzecie w tym tygodniu 
zebranie, ale nie jednego i tego samego stron­
nictwa, lecz trzeciego, na trzy obozy podzielili 
się bowiem Niemcy, a każdy z nich myśli o 
przeprowadzeniu swoich kandydatów. Do­
tychczas występowały w Poznaniu dwa nie­
mieckie stronnictwa : konserwatywne i wolno- 
myślne; w ostatnim czasie utworzyło się stron­
nictwo, a raczej komitet centralny. 
Do tej partyi przeszli niektórzy członkowie z 
stronnictwa wolnomyślnogo. Komitet central­
ny twierdzi, że w wir walki wyborczej do 
reprezentacyi miejskiej nie należy wprowadzać 
kwestyi politycznych, i że przy wybieraniu 
rajców miejskich powinno się pominąć wszel­
kie względy polityczne. Głównym reprezen­
tantem tej idei jest rzecznik p. dr. Lewiń­
ski, który zeszłego wtorku wygłosił na sali 
Lamberta te zasady.

Wczoraj zebrali się ńa tejże sali wolno- 
myślni, obradując pod laską p. Fon tan e, 
redaktora „Pos. Ztg.“ Zebranie, jak zwykle, 
było stosunkowo do innych stronnictw nie­
mieckich, bardzo liczne, przybyło także kilku 
członków z przeciwnych obozów. Rzecznik 
pan F a h 1 e , w długim wyczerpującym 
wywodzie wynosił zasługi stronnictwa wol- 
nomyślnego w zarządzie miasta ; przypomniał 
reformę szkolnictwa, a mianowicie urządzenie 
szkół symultannych, z których miasto du- 
mnem(!!?) być może, a którychby konserwa­
tyści niewątpliwie, gdyby byli rządzili mia­
stem, nie byli zaprowadzili. Zaprzecza pan 
F a h 1 e, jakoby nie było polityki w admini­
stracji miejskiej, bo bez polityki żadne dzia­
łanie publicznie obyć się dziś nie może. Na 
podstawie zdrowych organizacyi gminnych 
opiera się polityczny zbiorowy ustrój pań­
stwa. Przypomina dalej p. F a h 1 e wybór 
pierwszego i drugiego burmistrza : niepotwier- 
dzenie wybranego na te stanowiska, do wolno 
myślnego stronnictwa należącego p. Jaro­
sława Herse, a przeprowadzenie wyboru 
p. Mullera uznaje jako „nielojalne, jeśliby go 
nieprawnem nazwać nie chciano“,bo odbył się 
ten wybór z pominięciem przepisów ordynacyi 
miejskiej. Mężowie z stronnictwa wolno- 
myślnego — mówi p. Fahle — posiadają tak 
samo jak konserwatyści i inni, kwalifikacyą 
do piastowania urzędów publicznych. Gminy 
powinny się starać o to, aby, kiedy konser­
watystom dostaje się w udziale posady rzą. 
dowe, one dla wolnomyślnych rezerwowały 
urzędy w gminie. W dalszym wywodzie kry 
tykuje mówca odezwę konserwatystów, któ­
rzy sobie przypisują zasługę w refor­
mie tutejszej administracyi miejskiej.
Z projektami do etatów z lat ubiegłych wrę 
ku, przekonuje mówca zebranie, że te zachwa 
lane przez konserwatyzm dzisiejszy zarząd
miejski reformy, były dawno w projekcie —

Herse dopominał się o te reformy nieje­
dnokrotnie. W czasie tego przemówienia, po 
kilkakroć oklaskami przyjmowanego, wzywał

Fahle zebranych, aby przy przyszłych wy­
borach głosowali jedynie na wolnomyślnych 
kandydatów.

Niemiła, a burzliwa rozpoczęła się scena, 
gdy z kolei zabrał głos rajca miejski, p. 
J a e k e 1. Występował on w obronie repre­
zentantów miejskich, dowodził, że wybór p. 
Hersego chciano przeprowadzić jedynie dla 
opozycyi, przeciw rządowi, przyczóm z ze­
wnątrz tororyzowano rajców. W dowodach 
swoich obrażał p. Jaekel członków zarządu 
stronnictwa wolnomyślnego i zebranie. To też 
ustawicznie przerywano mówcy, wołając : pfuj! 
oho! Komercyenratem zostaniesz pan! itp. 
Przewodniczący wśród tych burzliwych wy- 
krzyków starał się uspokoić zebranie, wzywał 
p. Jaekla do rozważniejszego przemawiania, 
a gdy te napomnienia okazały się bezskute- 
cznemi, ©świadczył, że mu głos odbierze, je­
śli tego zebranie zażąda. Ogólne krzyki do­
pominały się, aby p. Jaekel przestał mówić. 
Przewodniczący udzielił mu jednak jeszcze 
głosu, a gdy p. Jaekel zaczął chwalić dzi­
siejsze rządy p. Mullera, odezwały się tak bu- 
zliwe : Schluss ! Schluss ! cicho ! dość tego ! 

Oho ! że p. Jaekel przestał mówić.
Zaczepiony przez p. Jaekla zarząd odpo­

wiadał na zarzuty ; przemawiali z kolei pp. 
Fontane, Fahle i dyrektor kasy oszczędności 
Meier wśród ogólnych okrzyków brawo!

P. dr. Lewiński, który przysłuchiwał 
się rozprawom z gal ery i, zeszedł na salę i 
poprosił o głos. Starał się mówca dowieść, 
że polityki nie należy mięszać do spraw gmin­
nych, bronił także komitetu centralnego. Wi­
docznie nie przekonał p. Lewiński zebranych, 
bo przerywali mu okrzykami niezadowolenia, 
krzycząc, aby przestał mówić.

Wywiązała się następnie bardzo ożywiona 
dysputa między pp. Fahlem i Lewińskim, przy- 
czem zebranie stawało po stronie p. Fahlego, 
nie pozwalając prawie wymówić się p. dr. Le­
wińskiemu.

Zebrani byli bardzo rozgorączkowani, i 
byłoby się nie tak prędko skończyło to ze­
branie, gdyby go o godzinie 11 nie był zam­
knął przewodniczący, wzywając, aby nie od­
dawano głosu nikomu innemu, jak tylko wo 
lnomyślnemu kandydatowi. W czasie tych 
rozpraw ubolewano nad tem, że w obec tak 
rozbitego na stronnictwa obywatelstwa nie­
mieckiego, przyjdzie niezawodnie tu i owdzie 
do tego, że wolnomyślni, nie chcąc pozwolić na 
przeprowadzenie kandydata Polaków, będą, nie­
stety, zmuszeni przy ściślejszych wyborach gło­
sować na konserwatystę.

Szkoły uzupełniające.
Pan minister handlu i przemysłu roz­

porządził, aby, o ile możności, już od 1 
listopada urządzono szkoły uzupełniające 
(Fortbildungsschulen) w myśl ustawy z 
dnia 4 maja 1886 w następujących miej­
scowościach:

1) w Babimoście jednoklasową z 32 
uczniami.

2) w Bninie jednoklasową z 15 uczn.
3) w Bojanowie dwuklasową z 62 

uczniami.
ku jednokl. z 15 uczn.

5) w Brojcach dwukl. z 54 uczn.
6) w Buku dwukl. z 41 uczn.
7) w Czempiniu 1 kl. z 32 uczn.
8) w Dobrzyczy 1 kl. z 25 uczn.
9) w Dolsku 1 kl. z 24 uczn.

10) w Miejskiej Górce 2 kl. z 53

4) w
5) w
6) w
7) w
8) w
9) w

10) w
uczniami.

H) w
12) w
13) w
14) w
15) w
10) w
17) w
18) w
19) w
20) w
21) w
22) w
23) w
24) w
25) w
26) w
27) w
28) w
29) w
30) w
31) w
32) w
33) w
34) w
35) w
36) w
37) w
38) w

11) w Gostyniu 3 kl. z 74 uczn.
12) w Grodzisku 4 kl. z 100 uczn.
13) w Jaraczewie 1 kl. z 17 uczn.
14) w Jarocinie 1 kl z 26 uczn.
15) w Jutrosinie 1 kl. z 32 uczn.
16) w Kargowie 2 kl. z 36 uczn.
17) w Kempnie 4 kl. z 99 uczn.
18) w Kobylinie 2 kl. z 62 uczn.
19) w Kościanie 3 kl. z 73 uczn.
20) w Koźminie 3 kl. z 78 uczn.
21) w Kostrzynie 1 kl. z 27 uczn.
22) w Krobi 1 kl. z 30 uczn.
23) w Krotoszynie 4 kl. z 117 uczn
24) w Kurniku 2 kl. z 52 uczn.
25) w Książu 1 kl. z 26 uczn.
26) w Lesznie 8 kl. z 245 uczn.
27) w Lwówku 1 kl. z 22 uczn.
28) w Międzychodzie 2 kl. 60 uczn.
29) w Międzyrzeczu 3 kl. 92 uczn.
30) w Miłosławiu 1 kl. 31 uczn.
31) w Mosinie 1 kl. 22 uczn.
32) w Mur. Goślinie 1 kl. 16 uczn.
33) w Nowóm Mieście 1 kl. 26 uczn
34) w Nowym Tomyślu 1 kl .32 uczn.
35) w Obornikach 2 kl. 35 uczn.
36) w Obrzycku 2 kl. 40 uczn.
37) w Odolanowie 1 kl. 21 uczn.
38) w Opalenicy 2 kl. 45 uczn.

39) w Osiecznie 1 kl. 20 uczn.
40) w Ostrorogu 1 kl. 18 uczn.
41) w Ostrowie 9 kl. 274 uczn.
42) w Ostrzeszowie 2 kl. 43 uczn.
43) w Pniewach 1 kl. 27 uczn.
44) w Pleszewie 6 kl. 181 uczn.
45) w Pobiedziskach 1 kl. 17 uczn.
46) w Poniecu 2 kl. 36 uczn.
47) w Pszczewie 1 kl. 20 uczn.
48) w Rakoniewicach 2 kl. 51 uczn.
49) w Raszkowie 2 kl. 37 uczn.
50) w Sarnowie 1 kl. 25 uczn.
51) w Sierakowie 2 kl. 37 uczn.
52) w Skwierzynie 4 kl. 98 uczn.
53) w Środzie 2 kl. 60 uczn.
54) w Stęszewie 2 kl. 34 uczn.
55) w Swarzędzu 2 kl. 43 uczn.
56) w Swięcichowie 1 kl. 25 uczn.
57) w Sulmierzycach 1 kl. 23 uczn.
58) w Szamotułach 5 kl. 129 uczn.
59) w Szlichtyngowie 1 kl. 28 uczn.
60) w Trzcielu 2 kl. 38 uczn.
61) w Wielichowie 1 kl. 13 uczn."
62) w Wolsztynie 3 kl. 75 uczn.
63) w Wrześni 5 kl. 139 uczn.
64) we Wronkach 2 kl. 54 uczn.
65) we Wschowie 5 kl. 134 uczn.
66) w Zaniemyślu 5 kl. 33 uczn.
67) w Zbąszyniu 2 kl. 46 uczn.
68) w Zdunach 3 kl. 85 uczn.
69) w Żerkowie 1 kl. 20 uczn.
1) Kto będzie opłacał urządzenie i 

utrzymywanie tych szkół.? W myśl § l 
wzmiankowanej wyżój ustawy może pan 
minister handlu udzielić gminom odpowie- 
(niej subwencyi, albo też szkoły te cał- 
cowicie z funduszów państwa urządzać i 
utrzymywać.

Pan minister rozporządził, że celem 
ograuiczenia liczby klas można na każdą 
dasę liczyć około 30 uczniów.

2) Książek do czytania dostarczać 
będzie magistratom księgarnia nakładowa 
Criiwella z Dortmundu.

3) Lamp i nafty dostarczać będzie pe­
wna fabryka z Berlina.

4) Jako podręcznik do nauki rachun- 
ców należy zaprowadzić książkę W. 
Steuera.

5) Kasę i rachunki prowadzić będzie 
najodpowiedniej kamelarz miejski, a ma­
gistrat wyda odpowiednie przepisy co do 
prowadzenia rachunków i zarządu mate- 
ryałów, inwentaryzacyi, przechowywania 
tsiążek i innych środków naukowych.

Materyałami temi zawiadować będzie 
jeden z nauczycieli za odpowiednióm wy­
nagrodzeniem.

6) Koszta utrzymania pięciu już istnie­
jących uzupełniających szkół rzemieślni­
czych przejmuje odtąd na siebie państwo 
po odpowiedniem zreorganizowaniu tych 
zakładów.

7) Liczba godzin w każdej klasie 
wynosić będzie 6, i to 4 godziny niemie­
ckiego, 2 godziny rachunków — albo też 
4 godziny niemieckiego i rachunków i 2 
godz. rysunków.

8) Jeżeli uczniowie okażą pewną bie­
głość w rachunkach pamięciowych, w £o- 
czaniu płaszczyzn i ciał, to wystarczy na 
rachunki 1 godzina, a na niemieckie 
obrócić należy trzy; w danym razie mo­
żna nawet przeznaczyć godzinę jednę na 
buchalteryą.

9) Pan minister wyda dalsze rozpo­
rządzenie co do nauki rysunków.

10) Król, rejencyi należy co miesiąc 
podawać spis uczniów nie chodzących re­
gularnie do szkoły, z wyrażeniem, czy 
i co przedsięwzięto przeciwko uczniowi 
lub jego chlebodawcy, jeżeli na tego wina 
spada, — nadto dodać trzeba, czy chle­
bodawca należy do cechu, czy nie.

11) O każdem opuszczeniu szkoły trze­
ba donieść majstrowi lub chlebodawcy na 
piśmie. Ponieważ zaś według odno­
śnych przepisów policyjnych majstrowie 
zobowiązani są meldować swych uczni, 
będących w wieku, który ich do chodze­
nia do szkoły uzupełniającej zobowięzuje, 
przeto nie potrzebuje zarząd szkoły pana 
majstra wzywać imiennie do przysyłania 
swych uczni do szkoły.

Ogólne wezwanie magistratu z odwo­
łaniem się na odnośny paragraf miejsco­
wych przepisów policyjnych wystarcza w 
myśl decyzyi berlińskiego kamerge- 
rychtu.

Majster lub chlebodawca uważający, 
że uczeń jego nie jest zobowiązany cho­
dzić do szkoły i zanoszący z tego powodu 
rekurs do magistratu, musi mimo to aż 
do rozstrzygnięcia sprawy chłopca do 
szkoły posyłać.

12) Nie można, biorąc rzecz ogólnie, 
uznawać za powód zwalniający od przyj­
ścia do szkoły, jeśli uczeń miał nagłą 
pracę, jeśli musiał wykończoną robotę od­
nosić odbiorcom; atoli w początkach i



dopóki się proctderzyśei do tego nie przy­
zwyczają, należy unikać zbyt wielkiej 
surowości i jeśli nie ma wyraźnćj zlej 
woli i oporu, można się początkowo za­
dowolić naganą ucznia i chlebodawcy.

13) Uczniów krawców, szewców i pie­
karzy, mających około Bożego Narodze­
nia , 'Wielkiejnocy i Zielonych Świątek 
wiele zatrudnienia, można na piśmienny 
wniosek chlebodawcy na pewien czas 
zwalniać. Tak samo i uczniów malar 
skich i ciesielskich lub mularskich, zatru­
dnionych latt ni po za miastem.

Uczniowie aptekarscy i kupieccy nie 
mają obowiązku chodzić do szkoły uzu­
pełniającej.

14) Jeśli majster, którego uczeń zanie­
dbuje szkołę, należy do cechu, wtedy na­
leży o tóm zawiadomić starszego cecho­
wego, iżby temu starał się zapobiedz.

15) Nauka odbywać się ma w czasie 
od godz. 7—9 wieczorem, a nie później. 
Nauka rysunków ma się odbywać za dnia 
i to w niedzielę, — jednakże nie w czasie 
głównego nabożeństwa.

W Poznaniu jeszcze nie utworzono 
szkoły uzupełniającej ; natomiast prawdo­
podobnie cech szewski otrzyma pozwole­
nie urządzenia własnej szkoły w jednym 
z lokalów magistrackich.

Niemiec o najnowszych ustawach 
antypolskich.

P. dr. Gerlich, landrat powiatu świe­
ckiego, zdawał w tych dniach przed wy­
borcami swymi w Laskowicach sprawę 
z czynności poselskich i rozwodził się 
szeroko o ustawach antypolskich, walce 
kulturnej i prawach szkolnych.

W kwestyi polskiej zaznaczył mówca 
zaraz z góry, że uważa wszystkie anty­
polskie prawa za nader twarde i że mu 
przyszło z pewnym wstrętem za niemi 
głosować, że jednakowoż w końcu prze­
zwyciężył się i oddał swój głos za niemi, 
ponieważ prawa te na dobro jego niemie­
ckiej ojczyzny wypadają. I tak uważa­
łem, mówił mówca, wydalanie burtowne 
wychodźców polskich za zbyt twardy i 
nielitościwy środek, .chociaż sam kiedyś 
zwracałem rządowi uwagę na to, żeby 
przypływ wychodźców polskich wstrzymy­
wał, dla tego też byłbym uważał za sto­
sowniejsze, gdyby nikogo do kraju nie 
wpuszczano więcój, a nie uciekano się do 
tak gwałtownych środków. Już wten­
czas, kiedym rządowi zwracał uwagę, że 
zbyt wielki jest przypływ obcych nam 
żywiołów, czyniłem to w tem przekona­
niu, że na tem cierpimy my, Niemcy, a 
Polacy natomiast zyskują. Dzisiaj stało 
się to już prawdą, dla tego glos mój za 
wydaleuiem wychodźców oddałem, tem 
bardziej, żem się po humanitarności rządu 
mojego spodziewał, iż przy wydalaniu ła­
godnie sobie będzie postępował i uczyni 
wszystko, co w ciężkiej doli nieszczęśli­
wych ludzi ulgę przynieść może. Tak 
się tóż i działo, bo nie trzeba wierzyć 
pismom publicznym polskim, które z mu­
chy słonia zrobić się starały|(!).

Nie mniój boleśnie i przykro było mi, 
mówił dalśj mówca, oddać mój głos na 
owe „sto milionów marek“, które do wy­
kupienia ziemi polskiej są przeznaczone, 
atoli i tu dla dobra ojczy zuy zrobiłem 
z moich uczuć poświęcenie. Rozczulały 
mnie i prawie do łez poruszały mowy po­
słów polskich, wygłaszane w tym przed­
miocie ; gdym jednakże sobie wyobraził, 
że w prawie tem nie masz przymusu, 
tylko jedynie dobra wola, i że Polacy, 
nie mogący się już przy ziemi utrzymać, 
na tem tylko dobry robią interes, wten­
czas wszystkie moralne skrupuły moje 
rozwiały się jarj lekki szmer wiatru wśród

pogodnego nieba. W skutkach pokazuje 
się, że może przypuszczenia te nie były 
bezpodstawne, bo oto masami zgłaszają 
się Polacy do komisyi kolonizacyjnój, aby 
przez nią dobry zrobić interes. Słyszymy 
wprawdzie, że Polacy chcą się puścic w 
zawody z rządem i utworzyć bank ziem­
ski. jako antidot przeciwko zamiarom rzą­
dowym. ale te zamiary ich na śmieszność 
zaprawdę zakrawają, jeżeli się pomyśli, 
z jaką potęgą chcą zmierzyć swe siły.

Uporawszy się w ten sposób z nami 
biedakami Polakami, przeszedł mówca na 
drugie pole, nie mniej drażliwe i doniosłe. 
Mówił bowiem o walce kulturnej z Ko­
ściołem. — Pomimo wrzasku, żeśmy po­
szli do Canossy, mówił mówca, powitać 
nam trzeba zgodę z Kościołem jak naj- 
serdeczniój, wszakżeż przez nią wy­
trąciliśmy od razu wszystkim stron­
nictwom broń z ręki, które pod pozorem 
walki kulturnój w' opozycyi do rządu sta­
wały, i zaprawdę trzeba było tak wiel­
kiego męża, jak ks. kanch rz, ażeby umieć 
wyzyskać sytuaeyą tak zręczuie i umie­
jętnie, jak to on uczynił. „Kanclerz to 
pokazał, jak umiał Karolińską wydoić 
krowę." Czyż nie mamy w zamian za 
nasze ustępstwa tej oto pociechy, że na 
katedrze arcybiskupiej w Poznaniu sie­
dzi Niemiec, ks. Dinder, a na drugiej, bi- 
skupiój katedrze w Pelplinie wkrótce 
zasiądzie również Niemiec, Rodner. To 
samo już wystarcza, ażeby ze spokojem 
spoglądać w przyszłość i być pewnym na­
stępstw i owoców.

Jeżeli w takich sperandach żyć nam 
nadal wolno na polu kościelnem, były 
dalsze słowa mówcy, to nie mniej pocie­
szać się możemy uowemi prawami doty- 
czącemi szkolnictwa. — Przymus jest 
wprawdzie pod każdym względem nie­
przyjemnym czynnikiem, a tem więcej w 
dziedzinie szkolnictwa, i z tych powodów 
nie byłbym bezwzględnie za przymusem 
w szkole, lecz ponieważ ten przymus tam 
tylko ma być ściśle przeprowadzony, gdzie 
jego potrzeba gwałtownie się pokaże, a 
potrzebę tę jako byłą lub nie byłą ma w 
swoim ręku rejencya, dla tego ze spokoj- 
nem sumieniem mógł każdy dobrze my­
ślący patryota na tę wyjątkowość ze­
zwolić.

Tak samo przychylnie można powitać 
nową instytucyą szkól uzupełniających. 
Przez nie stanie się możebnśm, że chło­
piec wychodzący w 14 roku ze szkoły ze 
znajomością języka niemieckiego, już go 
więcej pod wpływem domu rodzicielskiego 
nie zapomni aż do tej chwili, kiedy jako 
rekrut stanie w szeregach wojskowych. 
Ubolewać nad tóm jedynie przychodzi, że 
w naszych stosunkach szkoły uzupełnia­
jące po miastach tylko zaprowadzić się 
dadzą, a nie po wsiach.

Wiele też mówiono o tem i ubolewa­
no i ad tem, że przez odebranie patronatu 
przy szkołach nadwerężono prastare przy­
wileje, ale jeżeli się rozważy, jakie się 
nieraz skutkiem tego w polskich okoli­
cach działy nadużycia, kiedy rząd dla 
tych przywilei nie mógł najnieprzychyl- 
niejszego sobie nauczyciela z miejsca wy­
rugować, to zaprawdę zmianie tój przy- 
klasuąć tylko należy.

ierespg&itocyii iiujera fou

Wiedeń, 28 października. 
(Przybycie cesarza do Pesztu i wspólne delegacye. 
— Wiadomość „Standarda.“ — 50 letni jubileusz 
Prymasa Węgier Simora. — Pogrzeb hrabiego

Beusta.)
(=) Cesarz wczoraj wyjechał do Pe­

sztu, gdzie na dworcu witali go ministro­
wie węgierscy. Przybycie monarchy do

Pesztu zapowiada, że też tam odbędą się 
posiedzenia delegacyi. Jak wiadomo, wal­
ne posiedzenia tego najwyższego parla­
mentarnego forum w monarchii austro- 
węgierskićj odbywają się po dość długich 
pauzach, zapełnionych pracami wydzia­
łów, w które coraz więcój przenosi się 
punkt ciężkości parlamentarnój czynności. 
Delegaci austryaccy więc wprawdzie na 
walne posiedzenia udadzą się do stolicy 
węgierskiej, ale po każdóm posiedzeniu 
powracać będą do Wiednia. Że na tóm 
nie zyska powaga obrad delegacyi, nie 
potrzebuję podnosić. Właśnie w chwili 
obecnej delegacye powinny zająć się bar­
dzo gruntownie krytyką polityki zagra­
nicznej. Tymczasem hr. K a 1 u o k y z 
pewnością w’ielce zadowolony, że strach 
przed cholerą przyszedł mu w pomoc i 
ułatwi mu ponowne pozbycie delegatów 
półsłówkami.

Oświadczenie „Standarda,“ że Niem­
cy, w razie gdyby Rosya nie zgodziła się 
wcześnie na kandydata na tron bułgar­
ski, ponowny wybór księcia 
Aleksandra uważają za rzecz słu­
szną, we wszystkich kołach politycznych 
wywarło uaturdbie ogromne wrażenie. 
Dotąd nie otrzymaliśmy depeszy z Berli­
na z zaprzeczeniem tego oświadczenia. 
Gdyby zaś prasa berlińska nie ogłosiła 
takiego zaprzeczenia, oczywiście byłoby 
to stwierdzeniem zasady „qui tacet 
consentiré videtur.“ Wprawdzie 
tutejsza stara „Pres.se“ pospieszyła z po­
daniem doniesienia „Standarda“ w wąt­
pliwość, atoli dziennik ten półurzędowy 
bardzo często się myli. Ważniejszóm 
jest, że p. Stambułów podobno na 
wczorajszóm przedwstępnóm zebraniu so- 
oświadczył, iż wybór księcia Aleksandra 
jest niemożliwy.

Kardynał - Prymas Węgier, ksiądz 
S i m o r , rezydujący w starożytnym 
Ostrzyhomiu, oswobodzonym niegdyś przez 
Jana Sobieskiego z pod jarzma tureckie­
go, obchodzi dziś 50-letni jubileusz swój 
czynności kaplaóskiój. Cesarz i król 
przesłał Jego Eminencyi pismo odręczne 
z serdecznóm powinszowaniem i podzię­
kowanie za szlachetną pracę. Nadto ce­
sarz i król w sobotę przybędzie do 
Ostrzyhomia, aby osobiście powinszować 
Prymasowi. Wczoraj Kardynał przyjmo­
wał episkopat węgierski, w których imie­
niu przemawiał Kardynał Haynald, Nuu- 
cyusza-Arcybiskupa Vanutullego, który 
mu przywiózł powinszowanie Ojca św., 
dalój ministrów, w których imieniu prze­
mawiał p. Trefort, minister oświaty, de- 
putacye wojska, sejmu, rady miejskiej pe- 
szteńskiój i t. d. Kardynał Jan Simor 
jest synem ubogiego rzemieślnika w Stulil- 
weissenburgu. Odbywszy gimuazuym w 
Ostrzyhómiu, poświęcił się studyom teolo­
gicznym w sławnym tutejszym Pazma- 
neum. Otrymawszy święcenia kapłańskie 
dnia 27 października roku 1836 w Ostrzy- 
baniu, był przez kilka lat wikaryuszem 
w Peszcie, następnie profesorem wszechni­
cy tamtejszej, potóm inspektorem w tu- 
tejszóm Pazmaneum, profesorem teologii 
w Ostrzyhomiu, wreszcie w"roku 1850 zo­
stał wezwany na kapelana nadwornego 
do Wiednia, a w roku następnym radzcą 
sekcyi w ministerstwie oświecenia, na 
której to posadzie wśród trudnych okoli­
czności wytrwał lat kilkanaście. Zamia­
nowany w roku 1857 Biskupem w Raab, 
w roku 1867 został wyniesiony na naj­
wyższą godność kościelną w Węgrzech i 
jako Prymas dnia 8 czerwca 1867 roku 
w koście e św. Macieja w Peszcie wło­
żył koronę św. Szczepana na skroń po­
godzonego z swym narodem wigierskim 
króla Franciszka Józefa. Swemi cnotami 
kapłańskiemi i cichą, ale tóm zaszczy- 
tniejszą hojnością, jako książęcemi docho-

darni arcybiskupstwa szafuje na dobro 
kraju, Kardynał Simor zjednał sobie 
szczere i powszechne uwielbienie.

Pogrzeb hrabiego Beusta odbył się 
tu wczoraj w sposób bardzo uroczysty, 
przy wielkim udziale nie tylko osobisto­
ści urzędowych, lecz także ludności tutej­
szej. Bo jakkolwiek prasa tutejsza ostro 
gani jego politykę antypruską, to wśród 
ludności wiedeóskiój, miejscowój i nie ze­
psutej jeszcze propagandą pruską, zawsze 
przeważa wstręt do prusaczyzny. Mia­
nowicie w czasie wojny niemiecko-fran- 
cuskiój, jak to sobie przypomną wszyscy, 
którzy tu wtedy z nami byli, sympatye 
Wiedeńczyków stały niewątpliwie po stro­
nie Francyi. Najpopularniejszą wtedy tu 
osobą był Gambetta, nie jako trybun ra­
dykalny, ale jako wróg Bismarcka. —
Z tego też względu hrabia Beust był tu 
popularny, zapomniano o nim, ale śmierć 
jego obudziła dawne sympatye. Niech 
tam w Berlinie gniewają się, ale niewąt­
pliwie Deroulóde ma słuszność, gdy 
twierdzi, że Prusacy nie umieli sobie ni­
gdzie zjednać sympatyi. Jest to fakt 
niewątpliwy. Prawda, że też o to się 
nie starają.

Cesarzowa w sobotę wyjeżdża do 
Pesztu.

Z 2 E 83 1 E P 9 L S R ł E.
* Z e statystyki g u b. w i 1 e ń- 

skiój. Według najnowszych źródeł u- 
rzędowych, gub. wileńska liczy obecnie 
1,181,798 mieszkańców, a mianowicie: 
mężczyzn 590,585 i kobiet 591,213. — 
Według stanów: szlachty 58,274 osób, 
duchowieństwa katolickiego świeckiego 
202, zakonnego 81, duchownych wyzna­
nia prawosławnego świeckich 209, zakon­
nych 120. Duchownych innych wyznań 
liczą : ewangelicko-reformowanego 2, ewan­
gelicko-augsburskiego 2, rabinów urzędo­
wych 7, multów mahometańskich 6, oraz 
duchownych karaimów 2. — Mieszczan i 
kupców 245,372, włościan 828,420 i t. d. 
Według wyznań: katolików w gub. wi­
leńskiej jest ogółem 713,095, prawosła­
wnych 295,721, starowierców 20,291, ewan­
gelików reformowanych 215, augsburskich 
3118, żydów 146,125, mahometan 2651, 
karaimów 580. (Na 513,095 katolików 
jest więc tylko 202 duchownych świe­
ckich i 81 zakonnych, a na 295,721 
prawosławnych aż 209 popów i 120 
czerńców).

Wilno liczy mieszkańców 109,342 (po­
dobno więcej); z miast powiatowych naj­
ludniejsze są Swięciany, które liczą prze­
szło 8300 mieszkańców i Dzisua (5590 m.). 
Po nich następują z kolei: Oszmiana, 
Lida, Wilejka i Troki. Do większych 
miast gub. wileńskiój należą także dwa 
miasta tak zwane zaetatowe: Druja 
(5200 m.) i Radoszkowicze (2990 m.). 
Z powiatów najludniejszym jest wileński 
(189,429 m.), oraz oszmiański (16,200 m.).

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Dla tem lepszego wyja­

śnienia sposobu, w jaki rząd buł­
garski daje odprawę skargom jenerała 
Kaulbarsa i Nekliudowa, podajemy po­
niżej w dosłownóm tłumaczeniu dwie noty 
ministra Nacewicza do konsula Nekliu­
dowa.

Pierwsza nota brzmi:
Zofia, 22 października.

Panie Konsulu!
Mam honor powiadomić Pana o utrzyma­

niu Jego noty, którą wystosowałeś do mnie 
w odpowiedzi na pismo moje z dnia 14 b. m.

Mogę się tylko cieszyć, żeś Pan odpowie­
dział na wyczerpujące wywody mego kolegi, 
ministra spraw wewnętrznych, dotyczące wy­
padków7, zaszłych w dniu 10 października, a

stwierdzonych sprawozdaniami naocznych- 
świadków.

W każdym razie poczytać się mogę Zl 
szczęśliwego, iż mogę zakonstatować, że Pan, 
dzięki swemu poczuciu sprawiedliwości, nie 
używasz więcej wyrazu „okrucieństwa“ i w 
drugiej swej nocie mówisz tylko o czynach 
gwałtu.

Nie chcę więcój roztrząsać Pańskich wy. 
wodów, w których zbijasz twierdzenie, za­
warte w liście ministra Radosławowa, i prze, 
chodzę do tej części Pańskiej noty, w której 
mieszczą się skargi, otrzymane przez Pana 
z prowincyi.

Ponieważ rząd bułgarski nie otrzymał do­
tąd reklamacyi, dotyczących owych czynów 
gwałtu, których dopuścić się miały ustanowio­
ne władze bułgarskie i ich zwolennicy, po­
zwalam sobie prosić Pana, ażebyś zechciał mi 
wyliczyć owe przypadki, w których przedsta­
wiciele porządku publicznego mieli drażnić 
zwolenników Rosyi, bić ich kijami, plądrować 
i mordować.

Jakkolwiek rząd bułgarski sądzi, że otrzy­
mane przez Pana sprawozdania pochodzą ze 
źródeł, które mają w tem interes, aby podno­
sić te skargi, mimo to uważa on za swój 
punkt honoru zarządzić śledztwo w celu wy­
jaśnienia wspomnianych przez Pana faktów i 
ukarać surowo winnych.

W nadziei, że Pan nie omieszkasz mi 
przesłać odnośnych dat, mam honor pisać się 
i t. d. (podp.) Macewie,?.

Druga nota brzmi:
Zofia, 22 października.

Panie Konsulu !
Od Jego Ekscelencyi jenerała Kaulbarsa 

otrzymałem z Ruszczuku długi telegram tej 
treści, że miejscowe władze przeszkodziły de- 
putacyom w przedstawieniu się Jego Eksce­
lencyi, że władze te wysiały zwolenników rzą­
du, które sponiewierały inne jeszcze deputa- 
cye, chcące złożyć wizytę w konsulacie rosyj­
skim, i że w końcu wysłano bandy celem 
wywołania burd przed gmachem carskim. Te­
legram ten przesłałem do wiadomości ministra 
wewnętrznych i pospieszam Panu przesłać je­
go odpowiedź.

Skoro p. baron Kaulbars powiadomił rząd 
bułgarski, że ma zamiar udać się na objazd 
po Bulgaryi, wysłało minisjerstwo do władz 
prowincyonalnych surowy rozkaz, ażeby sta­
wiły się do dysposyi Jego Ekscelencyi i uła­
twiały mu wykonanie Jego zamiarów. Mini­
sterstwo zostało też powiadomione, że wiele 
deputacyi udało się do pana jenerała, i od­
wiedzały go w domach, w których zamieszkał, 
że nikt nie przeszkadzał w komunikowaniu się 
publiczności z Jego Ekscelencyą.

Jest to prawdą, że i inne daleko liczniej­
sze przedstawiały się także jenerałowi. Ale 
wedle informacyi, jakie rząd otrzymał, jest 
niezbitym faktem, że władze lokalne we wszy­
stkich miejscowościach, które odwiedzał Kaul­
bars, przestrzegały jak najściślejszej neutral­
ności. Interweniowały one wtety tylko, jeżeli 
zachodziło niebezpieczeństwo zakłócenia spo­
koju na otwartych miejscach , mogę zatóm z za­
dowoleniem zakonstasować, że nic takiego się 
nie stało, na co się skarży jen. Kaulbars.

Mimo to uważał mój kolega, minister 
spraw wewnętrznych, za swój obowiązek, za­
wezwać władze, ażeby urządziły surowe 
śledztwo celem wyjaśnienia faktów, które dały 
jenerałowi Kaulbarsowi powód do skargi, aże­
by winni uczuli całą surowość prawa.

Przyjm Pan i t. d.
(podp.) N a c e w i cz.

K ? E SSS C ¥.
* Berlin, 29 października. Że pro­

jektowany sojusz stronnictw środka skie­
rowany jest w pierwszej linii przeciwko 
stronnictwu centrum i ma na celu pod­
kopanie jego wpływu — to wypowiedzia­
ła już niejednokrotnie prasa katolicka, a 
przyznała, choć oględnie „Conserv. Corr.“, 
organ p. Kóllera. Ale to, co ostrożna

Wiara, nadzieja i miłość.
W prześlicznym i rozkosznym Edenie 

żyła pierwsza para ludzi bardzo szczęśli­
wie i wesoło. Lazurowe niebo uśmie­
chało się im ciągle pogodą. Majestaty­
czne słońce zachwycało ich swem cudo- 
wnem światłem, a srebrzysty księżyc i 
złociste gwiazdy czarowały ich wzrok mi­
łym blaskiem. W cienistych gajach śpie­
wały czyżyki, wilgi, słowiki urocze swoje 
pieśni, w powietrzu brzmiała muzyka 
owadów. Na łąkach i błoniach rosły 
prześliczne lilie i nadobne róże, wonne 
fiołki i miłe niezapominajki, a w rajskich 
ogrodach kołysały się na drzewach czer­
wone jabłka, żółtawe gruszki i złociste 
pomarańcze, które obficie zaspokajały ich 
głód.

Czyste zdroje przeczystych wód Edenu 
i miód pszczół leśnych dostarczały im 
orzeźwiającego napoju. Rozum ich bystry 
i przenikliwy odgadywał bez trudu naj­
mniejszego najskrytsze tajemnice natury, 
a nawet z łatwością poznawał Boga, 
swego najlepszego Stwórcę, pamięć obej­
mowała snadnie najróżnorodniejsze wiado­
mości, a serce ich niewinne, czyste i 
szlachetne lgnęło tylko do tego, co wznio­
słe, prawdziwe i piękne. Wszystkie ich 
władze tak duszy, jak ciała, stanowiły je- 
dnę piękną harmonią.

Lecz stary nieprzyjaciel rodzaju ludz­
kiego postanowił ich tego szczęścia i bło­
giego życia na zawsze pozbawić ; w tym 
celu przybrał postać węża i wdaje się 
w rozmowę z niedoświadczoną Ewą. 
Uwiedziona niewiasta uwodzi swego mał­
żonka i tak oboje przestępują przykaza-

nie Boże. Ale jakżeż srogo zostali oszu­
kani ! Obietnice węża nie spełniły się 
bynajmniej. Mieli zostać bogami, a oto 
stali się nędzarzami.

Znikła ich zachwycająca piękność, 
którą sami nawet aniołowie podziwiali, 
zgasł uroczy uśmiech na ich obliczu, a 
światło nadziemskiego szczęścia zbladło 
na zawsze w ich oczach. Ze zgrozą 
obaczyli nicość swoję i usłyszeli w duszy 
straszny i okropny wyrzut sumienia, któ­
rego przedtem nie, znali. Pełni bojaźni 
i trwogi kryją się w gęstwinie drzew, 
lecz czyż zdołają uniknąć, wyroku spra­
wiedliwości Sędziego ? Niedługo potóm 
słyszą głos Boży, a w tyin głosie zdaje 
się brzmieć skarga i wyrok potępiający, 
żal i wymówka ojcowska :

— Gdzieżeś Adamie? gdzieżeś ulubień­
cze mój, na którego czole złożyłem przy 
stworzeniu pocałunek miłości. Tak się 
to odwdzięczyłeś za moje niezliczone dary 
i dobrodziejstwa, którymi cię tak obficie 
obsypałem ? Jam ciebie stworzył na obraz i 
podobieństwo Moje i uczyniłem cię koroną 
stworzenia, panem i królem ziemi, a ty, 
niepomny na to, usłuchałeś podszeptów złego 
ducha i zgwałciłeś przykazanie Boga Two­
jego. 0 nie ukrywaj się dłużój, czyż nie 
wiesz, że wszystkowidzące oko Moje 
przenika najskrytsze miejsca? Wynijdź 
z tej gęstwiny i powiedz, dla czegoś tak 
wielce obraził Twego Stwórcę.

Na te słowa Boga odpowiedział, drżąc 
na całem ciele Adam :

— Oto niewiasta, którą mi dałeś za to­
warzyszkę, przywiodła muie swemi słod- 
kiemi słowy do tego upadku.

— Ty więc słaba istoto odważyłaś się 
pierwsza przestąpić, przykazanie Moje, — 
rzecze zagniewany Bóg do Ewy. — Ponie- 

1 waż to uczyniłaś, będziesz odtąd niewól-

nicą twego męża, a potomni hańbą będą 
cię piętnowali, dopóki nie zjawi się na 
ziemi Ten, który zetrze głowę węża. — 
Ty zaś Adamie w pocie i trudach 
będziesz pracował odtąd na utrzymanie 
siebie i swojej rodziny, a obciążona prze­
kleństwem grzechu pierworodnego ziemia 
rodzić ci będzie ciernie, osty i głogi. 
Przyjdą na ciebie choroby i boleści, bę­
dziesz musiał znosić głód, pragnienie, 
upał i zimno, wszystkie stworzenia pod­
niosą bunt przeciw tobie, ponieważ ty 
podniosłeś rokosz przeciw Bogu swemu. 
Niebo, które się uśmiechało do ciebie 
ustawiczną pogod.ą, będzie cię straszyło 
grzmotami i piorunami, słońce dokuczać 
ci będzie upałem, a wiatr będzie huczał 
w uszach twoich, przypominając ci za­
wsze twą niewdzięczność. Rzadko kiedy 
zawita uśmiech na ustach twoich, ale 
często łza zwilżać będzie rzęsy twoje. 
Wygnany raz z raju, nigdy już w życiu 
nie wrócisz do niego, dla tego, żeś wzgar­
dził Mojem przykazaniem.

Słysząc to biedny Adam, rzucił się na 
twarz przed Panem, i korząc się przeć 
Nim w prochu, mówił ze łzami:

— Boże, pełen litości i miłosierdzia, nie 
odrzucaj muie, bo jeżeli mnie opuścisz, 
zginę na wieki. Daj mi, błagam Cię, o 
uajdobrotliwszy Panie, przewodnika, któ­
ryby mnie prowadził po przykrój drodze 
życia.

Tedy Pan Bóg, pełen dobroci, Przy­
prowadził do Adama trzy prześlicznej 
urody istoty.

Jedna pełna powagi i godności miała 
naokoło głowy jasną aureolę. Na twarzy 
jój malowała się niebiańska mądrość, a 
w oczach błyszczało światło boskiego 
natchnienia. W jednój ręce trzymała

płonącą pochodnią, drugą wskazywała na 
niebo.

Była to W i a r a.
Druga miała na głowie wieniec z ga­

łązek palmowych i jasną gwiazdę na 
czole. Oblicze jój miało wyraz tęsknoty i 
ufności. W prawej ręce dzierżyła kotwicę, 
a w lewej zieloną różdżkę.

Była to N a d z i ej a.
Trzecia, najpiękniejsza z nich, wy­

glądała na królową. Twarz jej jaśniała 
uiewyslowionym wdziękiem. Na purpuro­
wych jój ustach igrał uśmiech tak miły 
i uroczy, że był w stanie największy smu­
tek rozproszyć, w oczach jaśniała skro­
mność, łagodność, cierpliwość, uprzejmość, 
dziwna słodycz; na czole jej objawiała 
się pokora. Wzrok miała podniesiony 
w górę. Prześliczną jój głowę zdobył wie­
niec, upleciony z najśliczniejszych róż, 
które cudowny zapach wydawały ze sie­
bie. Pierś jój podnosiła się ustawicznie, 
a z ust wyrywały się ciche westchnienia, 
jak gruchanie synogarlicy.

I rzeki Bóg do Adama:
— Te trzy istoty będą dla ciebie prze­

wodnikami na ciernistój ścieżce doczesne­
go żywota. One będą cię prowadziły 
wśród burz i gromów, przez ciernie i gło­
gi, one ci będą osładzały przykre chwile 
ziemskiój pielgrzymki.

To mówiąc, wypędził Adama i Ewę 
z raju rozkoszy, okrywszy ich jako dobry 
ojciec ciepłemi szaty.

A tak od owego czasu odbywa bieduy 
wygnaniec rajski swą podróż niebezpie­
czną wśród ciemuości nocy, a jasna po­
chodnia wiary oświeca mu swym niebiań­
skim blaskiem kręte ścieżki żywota i 
wskazuje mu drogę do wiekuistego szczę­
ścia, do którego serce człowieka wyrywa

się z objęć ziemskich rozkoszy, jak pta­
szyna z klatki.

A kiedy wicher zwątpienia i rozpaczy 
zaczyna po burzliwem morzu świata mio­
tać łódką nieszczęsnego żeglarza, nadzie­
ja zarzuca kotwicę, aby nie zatonęła w 
burzliwych bałwanach, i przyświeca nm 
swoją gwiazdą wśród okropnej nocy 
zwątpienia.

Miłość zaś leje balsam pociechy w 
zbolałe serce nieszczęśliwego wygnańca 
Edenu, koi jego boleści, ociera krwawy 
pot z utrudzonego czoła, osusza gorzkie 
łzy, goi rany zadane jego duszy, rozpra­
sza smutek swym niebiańskim uśmiechem; 
osładza mu straszne, chwile cierpienia, za­
słania piersią swoją od pocisków nieprzy­
jaciela, broni od demona rozpaczy, po­
krzepia go na duchu, zagrzewa męstwem 
do walki, pomaga odnosić zwycięstwo nad 
wrogiem i uczy go, jak kochać Boga, 
prawdę, cnotę, Kościół, ojczyznę, rodzinę, 
krewnych, sąsiadów, a potem ludzkość 
całą.

Szczęśliwy, kto idzie za przewodni­
ctwem wiary, nadziei i miłości. Ten 
nigdy nie zwątpi, nie ulegnie strasznej 
rozpaczy, nie upadnie w nieszczęściu na 
duchu, nie zhańbi się tchórzostwem, nie 
da się pokonać wrogowi, bo owe trzy 
cnoty: wiara, nadzieja i miłość, 
zagrzeją serce męstwem i odwagą- 
Śmiało stawi czoło przeciwnościom, pomny 
słów poety :

Si fractus illabatur orbis 
lmpavidum ferient ruinae.

Horat. od. 3, 3, <• 
Chociaż cały świat się zwali,
Dzielnego męstwo ocali.

Walenty Szczepaniak.

------- -----------------



Couserv. Corresp.“ przyznała tylko pół­
gębkiem, pochwyciła skwapliwie i roz­
wałkowała niezdarnie wroga katolikom 
„Schlesische Ztg.“ Szląska orędowni­
czka sojuszu miszmaszowego tryumfuje, 
że nareszcie w „inteligentnej większości“ 
konserwatystów dojrzało przekonanie, iż 
„praktykowane już od wielu lat pakta 
z centrum nie odpowiadają ani godności, 
ani uzasadnionym pretensyom stronnictwa 
samego, ani wreszcie interesom cesarstwa

Hasło śląskiego dziennika, streszcza­
jące się w słowach: „wojna przeciwko 
centrum, usposobionemu wrogo względem 
cesarstwa i państwa i powodującemu się je­
dynie hierarchicznemi iuteresami“, znalazło 
bardzo sympatyczne przyjęcie u wolno- 
koDserwatywnej „Post“, która ten arty­
kuł jako „pocieszający objaw“ natych 
miast przedrukowała. Ale organ śląski 
¡¡ie zadowolił się wydaniem hasła, wyga­
dał on się nadto z kryjącemi się po za 
tćm wszystkiem planami. Najniezbęduiej, 
zdaniem tego dziennika, potrzeba chwilo­
wo pomnożenia wojska, powiększenia po­
datków i „wzmocnienia powagi państwo­
wej" — prawdopodobnie za pomocą no­
wych środków reakcyjnych a la Koller. 
Tylerozsądkujednakma nawet „Schl. Ztg.“, 
iż wie, że dla tego rodzaju projektów nie 
można spodziewać się przyzwolenia cen­
trum. Na to potrzeba większości złożo­
nej ze środkowców, a aby zdobyć sobie tę 
większość, należy przedewszystkiem wspól- 
nemi siłami wydrzeć stronnictwu katoli­
ckiemu odpowiednią ilość mandatów. 
Sprawa przedstawia jednak tę słabą 
stronę, że do przeprowadzenia reformy 
socyalnej, rzemieślniczej i ngraryjnćj nie­
zbędną jest konserwatystom pomoc cen­
trum, gdyż narodowi liberałowie na tern 
polu nie użyczą im nigdy swe go (oparcia.
To tłómaczy, dla czego gwałtowna za­
czepka centrum ze strony „Schl. Ztg.“ 
nie zyskała uznania „Conserv. Corresp.“ 
Przestraszona głupotą śląskiego dzienni­
ka, prawdziwego „enfant terrible“ środ­
kowców, stara się „Cous. Corresp.“ rzecz 
tę osłabić i wypiera się wszelkiej nie- 
przyjaźni względem centrum, — ale wszel­
kie jej wysilenia będą niewątpliwie bez­
skuteczne. Centrum, ostrzeżone zawczasu, 
będzie miało dość sposobności do przygoto­
wania się do walki, którą mu wypowie­
dziano.

— Podpułkownik i adjutant 
przyboczny Villa u me, dotych­
czasowy attache przy ambasadzie w Pa­
ryżu, mianowany został, jak „Kreuz-Ztg.“ 
donosi, pełnomocnikiem wojskowym w Pe­
tersburgu. Kapitan baron Hoiningen 
z wielkiego sztabu jeneralnego, dotych­
czasowy adjutant jeneralnego kwater­
mistrza, przyłączony został do ambasady 
paryskiej. Pułkownik Tresko w, komen­
dant 1 brandenburskiego pułku ułanów 
(cara Aleksandra II) nr. 3, powołany zo­
stał do ministerstwa wojny.

— Wakująca po ustąpieniu 
p. Burcharda posada ministra skarbu 
Rzeszy daje pożądaną sposobność pu­
szczania w świat różnych kaczek dzien­
nikarskich, które jednak nie trwają dłu­
żej nad jeduę dobę. I tak pisze znowu 
dzisiaj „Voss. Ztg.“ ze względu na wczo­
rajszą wiadomość „Kreuz-Ztg“, co na­
stępuje : „Baron Marschall cieszy się 
wprawdzie wielkiemi względami księcia 
Bismarcka i istotnie zawiązano z nim u- 
kłady w sprawie przyjęcia sekretaryatu 
stanu w urzędzie skarbu Rzeszy, ale p. 
Marschall mało podobno ma ochoty do 
opuszczenia miłego swego stanowiska w 
służbie badeńskiej i zamienienia go na 
trudny urząd w służbie państwa niemie­
ckiego. Zresztą układy z podsekretarzem 
stanu Herrfurthem nie zostały dotąd je­
szcze bynajmniej zerwane. Gdyby układy 
te miały doprowadzić do szczęśliwego re­
zultatu, uateuczas podsekretaryat stanu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych 
objąć ma tajny radzca Zastrow, a nie, 
jak mówiono, prezes rejencyjny Studt.“

— Na odbytej w zeszłą śro­
dę w Niederschopfheim (w Badenii) wol­
nej konferencyi duchowieństwa dekanatu 
lahrskiego poruszono pomiędzy innemi 
także nader ważną kwestyą, w jaki spo­
sób możnaby uzyskać i wywierać stale 
wpływ na wystawioną na tyle niebezpie­
czeństw męzką młodzież robotniczą, mia­
nowicie w okolicach fabrycznych i prze­
mysłowych. Ks. prób. Gerber zalecił za­
kładanie katolickich stowarzyszeń robo­
tniczych. Postanowiono nad tą kwestyą 
naradzić się gruntowniej na najbliższej 
wolnój konferencyi w Orscbweier. Zdaje 
się, że sprawa ta, poruszona najpierw 
przez deputowanego do parlamentu dr. 
Marbe we Fryburgu, doczeka się na 
reszcie szczęśliwego rezultatu. We Fry­
burgu ma niebawem powstać pierwszy 
badeński związek katolickich robotników, 
a spodziewać się należy, że za przykła 
dem Fryburga pójdą Karlsruhe, Mann 
heim, Offenburg, Lahr i inne miejsco­
wości.

— Układy w sprawie u i e m i e 
cko-szwajcarskiego traktatu han­
dlowego, o których wspomnieliśmy ogól­
nie wczoraj, rozpoczyna się w poniedzia­
łek dnia 1 listopada o godzinie 12 w połu­
dnie, w urzędzie Rzeszy dla spraw we­
wnętrznych pod przewodnictwem ministra 
stanu Bottichera. Ze strony szwajcar­
skiej wydelegowano, jak „Beri. Pol.Naclir.“ 
donoszą, do tych układów nie mniej, jak 
H komisarzy ; prawdopodobnie |i liczba 
niemieckich komisarzy nie będzie mniejsza. 
Oprócz reprezentantów urzędu dla spraw

zagranicznych, urzędu Rzeszy dla spraw 
wewnętrznych, urzędu skarbu i Sprawie­
dliwości Rzeszy będą w tych układach 
miały swych przedstawicieli bez wątpie­
nia także poszczególne wydziały mini­
sterstwa pruskiego, a więc przedewszy­
stkiem ministerstwo finansów i minister­
stwo handlu. Nadto trzeba będzie za­
wezwać, stosownie do traktatów celnych, 
reprezentantów tych państw związkowych, 
które graniczą z odnośnem państwem nie 
niemieckiem, w tym razie oprócz przed­
stawicieli krajów koronnych reprezentan­
tów Bawaryi, Badenii i Wyrtembergii.

— Tajny radzca handlowy 
Bleichróder udał się — wedle do­
niesienia „B. Bórsen-Ztg.“ — na zapro­
szenie księcia kanclerza do Wareina. 
Pan Bleichróder jest bankierem rodziny 
księcia Bismarcka, wizyta ta nie potrze­
buje przeto stać koniecznie w związku z 
ważniejszemi sprawami państwa.

— Wydane temi dniami ro­
czne sprawozdanie „Unii dort- 
mundzkiój“ zapowiada w sprawie zarobku 
robotników bardzo smutne na przyszłość 
widoki. Zarobek ten spadl w roku 
1885/86 w stosunku do roku poprzednie­
go przeciętnie z 965,51 m. na 93906 m., 
a więc o 26,35 m., na głowę., czyli o 
27/io prct., a nadto czytamy w sprawo­
zdaniu, że, jeżeli dotychczasowy smutny stan 
interesów potrwa dalej, dalsze redukcye 
będą nieuniknione. Z urzędowej staty­
styki, tyczącśj się eksploatacyi węgla w 
III kwartale r. b. w dortmundzkim okręgu 
górniczym, wyjmujemy następujące daty : 
Eksploatacya spadła o 65,654 beczek w 
stósunku do odnośnego kwartału roku 
zeszłego. W ostatnim wydobyto 7,181,812 
beczek, w ubiegłym kwartale tylko 
7,116,158 beczek. Sprzedaż spadła z 
7,188,908 beczek na 7,092,708 czyli o 
96,200 beczek, natomiast zapasy w ko­
palniach wzrosły z 152.804 beczek na 
końcu 3go kwartału 1885 r. na 203,568 
beczek czyli o 50,854 beczek. Liczba 
robotników zmniejszyła się z 99,644 głów 
na 98.945, czyli o 699 głów, a liczba 
kopalni będących w biegu spadla z 189 
na 181.

— W o s t a t n i c li czasach wzmo­
gły się z łatwo zrozumiałych względów 
skargi na złe stósunki mieszkalne klas uboż­
szych w Berlinie. W dzisiejszej „Post“ wy­
stąpił z tego powodu ktoś z projektem, aby 
przewyżek kas oszczędności użyto na 
zbudowanie komunalnych pomieszkań dla 
robotników. Nie ulega wątpliwości, że 
projekt wyszedł z najlepszych inteucyi, 
ale czy tern zaradzi się biedzie tylu ty­
sięcy ?

ROSYfi.
* Do „Deutsch. T a g e b 1 a 11“ 

donoszą, że na cara zrobiono zamach. 
Podobno strzelano do niego. „Deutsch. 
Tagebl.“ nie podaje nic o miejscu, w któ­
rem miał zamach być wykonany, ani o 
rezultacie.

i zasra».

P o z n a ó. sobota 30 października
* Dor.istisnia urzędowe. Król upoważnił 

marszałka dworu Li eb en an’a do noszenia 
nadanego mu orderu polskiego św. Stanisława 
pierwszśj klasy.

* Na trzeci tysiąc „Bratniej ofiary“ 
przeniesienia 704 m. 30 fen. Dziś na­

desłali : N. N. z Pszczewa, czytelnik 
„Orędownika,“ 3 mk. Razem 706 marek 
30 fen.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
N. N. z Pawłowie 1 markę. Edmund Schä­
fer z Pszczewa 1 markę. — Razem 2 marki.

* Na kościół w Raszkowie. Z przenie­
sienia 63,70 marek. Edmund Schäfer z Pszcze­
wa 1 markę. — Razem 64,70 marek.

* Teatr polski. Dziś po raz pierwszy ko- 
medya Kaźmirza Zalewskiego „Nasi zięciowie“.

W niedzielę po raz pierwszy obraz sce­
niczny ze śpiewami w 5 aktach z francnzkie- 
go pp. Varrenas i Gauthier przerobiony przez 
L. Śliwińskiego z muzyką Kratzera „Nai 
przepaścią“ (La vie en lève).

W poniedziałek po raz drugi „Nad prze 
paścią“.

We wtorek przedstawienia nie będzie.
W środę tragedya Słowackiego „Mazepa“
Ceny zniżone.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 1 listopada w lokalu pana B. 
Knolla przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Na 
porządku dziennym odczyt. Liczny udział 
członków pożądany. Zwraca się szanownym 
członkom uwagę, iż początek zebrania będzie 
o godzinie wpół do szóstej wieczorem, 
ponieważ sala od godziny 8 na inne zebranie 
jest zajęta. Zarząd.

* Wieczorek z tańcami urządzony stara­
niem Towarzystwa Krawców w Poznaniu (da­
wniejsze Towarzystwo Czeladzi Krawieckiéj) 
odbędzie się jutro dnia 31 b. m. na 
sali p. B. Knolla (ogród Stocka) przy dźwię 
kach muzyki p. B. Dębińskiego, na który jak 
najuprzejmiej tak gości jako i członków za 
prasza Zarząd.

* Wyższy radzca rejencyjny Perkttbn wpro 
wadzony został przedwczoraj w nowy swój 
urząd dyrygenta wydziału dla spraw kośeiel 
nych i szkolnych. Poprzednik jego, obecnie 
prezes konsystorza w Gdańsku, Grundschöttel 
udał się już na nowe swe stanowisko.

* Miłosław, 30 października. Miasto na-

sze zeszłej niedzieli w prawdziwie świątecznym 
i wesołym znajdowało się nastroju, bo witało 
uroczyście nowego Pasterza swego. Parafia 
miała w czasie tymczasowej administracyi 
wprawdzie w ks. Granatowiczu gorliwego i 
zacnego kapłana, który wielkie tutaj położył 
zasługi, gdy jednakże przybywał Pasterz, któ­
ry odtąd stale pieczą dusz miał objąć, radość 
parafian była uzasadnioną, a to tem bardziej, 
że nowego proboszcza swego, ks. Kuleszę, 
w Miłosławiu wszyscy dobrze znali i poważali. 
Jako proboszcz gozdowski często miał tu spo­
sobność pracowania, a taktem swoim, uprzej­
mością w stosunkach i gorliwością w pracy 
na każdem polu serca sobie z łatwością jednał. 
Wśród uroczystej procesyi tłumy ludu towa­
rzyszyły zastępowi kapłanów, wprowadzające­
mu wraz z patronem, hr. Mielżyńskim, księ­
dza proboszcza do kościoła, gdzie dziekan mi- 
łosławski, ks. Stankowski, przemówił w peł­
nych namaszczenia słowach do nowego pro­
boszcza i parafian. Ks. Kulesza odpowiedział 
serdecznie i wypowiedział pięknie, czćm chce 
być dla parafian i czego od nich żądać ma 
prawo. Podczas sumy miał kazanie monsignor 
Stablewski, w którem z tekstu Ewangelii tak­
że wziął pochop do objaśnienia stósunku Pa­
sterza do owieczek. Po skończonej uroczystości 
kościelnej podejmował gości, znany ze staro­
polskiej gościnności gospodarz domu na pro­
bostwie.

* Września , 29 października. W osta­
tnich dniach mieliśmy sposobność przekonania 
się, jak łatwo kapłanom poczciwym i gorli­
wym zjednać sobie miłość i wdzięczność 
wiernych. Dotychczasowy wikaryusz wrzesiń­
ski, ks. Janas, miał się przenieść na pro­
bostwo do Stawu po 17 letniej blisko pracy 
w parafii wrzesińskiej. Wiadomość ta, choć 
dawno znana, w7 chwili rozstania serdeczny 
objaw żalu wywołała. Najpierw7 proboszcz 
nasz, ks. szambelan Stablewski, dał temu ser­
deczny wyraz, żegnając swojego wikaryusza, 
o którym się wyraził, że „był mu więcej jak 
zastępcą, bo przyjacielem, z którym stósunku 
nigdy jedna chmurka na chwilę nie zaciem­
niła.“ Ks. Janasowi przy temże pożegnaniu 

parafią, w której od początku kapłaństwa 
swego pracował i najpiękniejsze swe lata spę­
dził, trudno też było wezbrane uczucie po­
wstrzymać, a trudniej jeszcze ludowi.

Po pożegnaniu w kościele miała nazajutrz 
się odbyć w skromnych ramach Towarzystwa 
Przemysłowego, którego był wieloletnim pre­
zesem, uczta pożegnalna. W szerszem kole 
odmówił takowej i tylko na usilne prośby pp. 
przemysłowców od nich ją przyjął. Ale 
trudno było potem i nie przemysłowcom u- 
działn odmówić, tak, iż do 80 osób zebrało 
się na skromną kolacyą na sali p. Nowackie­
go. Tamże wręczył mu najpierw ks. szam- 

lan Stablewsk idary pamiątkowe od parafian : 
sztuciec srebrny na 12 osób, zastawę na stół, 
prezes zaś Towarzystwa p. Kaczorowski od 
przemysłowców : piękny dywan, bursę do cho­
rych, albę. Liczne inne dary tak od Patro­
na, jak od przyjaciół i pojedynczych osób 
świadczyły, że sobie umiał ks. Janas zjednać 
szacunek i miłość powszechną.

Patron kościoła, hr. Ponióski, wniósł pier­
wszy zdrowie odjeżdżającego, poczćm jeszcze 
ksiądz proboszcz nasz serdecznie podziękował 

za poczciw7ą pracę w parafii i za starania, 
jakiemi go tak gorliwie wspierał przy tej 
tak prawdziwćj restanracyi świątyni wrzesiń- 
skiej, która do niedawna prawie rudera, jedną 

najpiękniejszych teraz wielkopolskich świą­
tyń się stała. Inni mówcy nie przepomnieli 
i zasług na polu stowarzyszeń, pracy publi­
cznej, Spółki itd.

Serdeczne „Szczęść Boże“ towarzyszy ks. 
Janasowi ze strony Wrześni na nowe miejsce 
pracy — i zasług.

* Nowe powiatowe inspekcye szkolne mają 
jeszcze pow7stać we Wschowie, w Śremie (dru­
ga), w Poznaniu (trzecia) i w Mogilnie.

* Jarocin. Grób hr. Riidolińskiej z domu 
Wakefiel przyozdobi niebawem płyta według 
rysunku profesora Elisa, wykonana przez E. 
Lobrmanna. Płyta ta wystawiona jest obec­
nie w Berlinie w muzeum artystyczno-prze 
mysłowem i zwraca powszechną uwagę.

* Ostrów. Jutro w niedzielę dnia 31
b. m. daje „Towarzystwo Śpiewu Kościelnego“ 
w Ostrowie przedstawienie amatorskie, którego 
dochód przeznaczony na ochronkę katolicką 
w Ostrowie. Amatorzy odegrają na ogólne 
żądanie po raz wtóry „Zabobon“ czyli „Kra 
kowiacy i Górale“. Zarząd.

* Z Wągrowieckiego piszą do „Dzień. 
Poz.“: Radość z nabycia wsi Ustaszewa przez 
rodaka p. Mierzyńskiego była krótką. P. R. 
Mierzyński z Kongresówki po nabyciu bo­
wiem tej wsi w drodze publicznej licytacji za 
230,005 marek na drugi dzień sprzedał ją 
temu samemu Stiftowi niemieckiemu, który 
przed dwoma laty nabył Świątkowo. Wpra­
wdzie inni twierdzą, że nie Stift, ale komi- 
sya kolonizacyjna wieś tę od p. Mierzyńskie­
go nabyła. Obojętna to rzecz dla nas, bo 
faktem jest, że wioska ta w ręce niemieckie 
przeszła. Ustaszewo ma około 400 hekt, 
obszaru przeważnie pszennej ziemi pierwszej 
klasy, nie ma landszafty a na hipotece tylko 
30 tysięcy pieniędzy kapitulnych, posiada bór 
wartości nzjmnićj 30 tysięcy a od dawien 
dawna należało do rodziny Sławoszewskich. 
Ostatni dziedzic Ustaszewa ś. p. Teofil Sla- 
woszewski zapisał wieś tę dzieciom i wnukom 
i pewnie nie przypuszczał, żeby taki los jego 
rodzinną wioskę spotkał. Dzięki zatem panu 
Mierzyńskiemu, ojczyzna nasza skurczyła się 
o 400 hekt. ziemi. Ładną nam pomoc oka­
zał obywatel z Kongresówki !

* Bydgoszcz. Dnia 24 b. m. zawiązało 
się tu Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“. 
Członków liczy obecnie 29. Tuszymy sobie, 
iż społeczeństwo zechce nas tak moralnie jak 
i materyalnie popierać, ażeby młoda ta inst.y- 
tucya blogiemi owocami na przyszłość poszczy­
cić się mogła. Apelujemy dla tego do wszy-

Mlo-

stkicli, którym dobro fizyczne narodu naszego 
nie jest obojętnem, iżby datkami swemi wspie­
rać nas zechcieli, a przez to nam umożliwili 
czynność naszą co rychłej rozpocząć. — Datki 
przyjmuje skarbnik nasz, p. Franciszek Kreski, 
ulica Gdańska nr. 7.

Rozpoczynając nasze działanie, zasełamy 
wszystkim „Sokołom“ serdeczne „Na zdar“.

Bydgoszcz, 28 października 1886.
Zarząd Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół“.

Plewkiewicz.
* Bydgoszcz. Towarzystwo Śpiewu „Halka“

w Bydgoszczy urządza jutro dnia 31 
b. m. koncert połączony z teatrem amatorskim. 
Przedstawiona będzie sztuczka „Gałgandncb“ 
czyli „Trójka hultajska“. Dochód przezna­
czony na pogorzelców w Szymborzn. O liczny 
udział prosi Zarząd.

* Na Górnym Slązku urządzone bywają 
w ostatnim czasie po różnycli miejscowościach, 
jak w Gogolinie, Różdzieniu, w Nowym Bie­
runiu „czysto niemieckie“ szkoły, na których 
wyposażenie państwo znacznćj udziela zapo­
mogi. W ten sposób ma być dla dzieci nie­
mieckich usunięte niebezpieczeństwo spolonizo­
wania się. Jakiś „scholastikns“ w „Oberschl. 
Anzg.“, będący w ogóle przeciwny szkołom 
osobnym, jak n. p. szkołom przygotowawczym 
przy gimnazyach i szkołach realnych, bo te 
popierają separatyzm, jest i ze względów 
politycznych, pedagogicznyck(?) i socyalnych(?) 
przeciwny takim osobnym szkołom 
niemieckim. Powiada on, że dzieci 
polskie należy „von der Picke auf“ 
wcielić do szkoły niemieckiej, aby słów­
ka po polsku nie słyszały. Odłączanie się od 
dzieci niemieckich więcej przeszkodzi niż po­
może zamierzonemu zgermanizowaniu Górnego 
Ślązka. „Dzieci polskie — pisze on — 
przestawając w mięszanych szkołach ciągle z 
niemieckimi uczniami, uczą się szybko po nie­
miecku. Przez odłączenie pozbawione będą 
dzieci polskie tego doskonałego bodźca do po­
znawania niemieckiego języka.“

Inaczej rozumuje widocznie rząd.
* Bytom. Dnia 28 października stawał 

znowu odpowiedzialny redaktor „Katolika“, 
p. Zbrożek, przed sądem; tym razem sam. 
Chodziło o słowa księcia Bismarcka, czy po­
wiedział, „że sobie nic nie robi z obietnic kró­
lewskich“, czy „z powoływania na obietnice.“ 
Mimo to, że wszystkie gazety podawały pier­
wsze brzmienie i drugie, mimo że i „Kato­
lik“ umieścił sprostowanie ks. Bismarcka, wy­
toczono proces. Sąd postanowił kazać prze­
słuchać ks. Bismarcka i stenografistów i spra­
wę odroczno.

Mimo olbrzymich trudności i przeszkód wy­
dawnictwo „Katolika“ zamierza wydawać nie­
bawem pismo ilustrowane dla ludu. Już na­
przód wzywamy wszystkich dobrze myślących, 
aby popierali i szerzyli to pismo, i aby już 
teraz oświadczono redakcyi „Katolika“, że 
chcą być współpracownikami tegoż pisma, mia­
nowicie chodzi o tłumaczów7 powieści. Wyda­
wnictwo będzie płaciło honorarya, naturalnie, 
że przyjmie z wdzięcznością i prace bezpłatne. 
Dobra to sposobność pracy korzystnej dla 
narodu i dla pracowników.

* Gdańsk. Minister oświaty zwiedzi nie­
bawem powiat gdański ; podróż jpgo rozpo- 
cznie się dnia 2 listopada. Dnia 3 event. 4 
listopada będzie w Gdańsku, a następnie uda 
się do powiatu wejherowskiego. Podróż mi­
nistra stoi niezawodnie w związku z pro­
jektem utworzenia nowych powiatów, w7 pier­
wszej linii puckiego.

* Kalisz. Orkiestra włościańska pod kie­
rownictwem p. Namysłowskiego, koncertująca 
obecnie w Łodzi, zjeżdża do Kalisza w celu 
dania kilku koncertów. Orkiestra posiada w 
swoim repertuarze utwory przeważnie lekkie, 
ale z werwą i życiem wykonywane.

* Samobójstwo. Z Włocławka donoszą 
„Warsz. Dniewnikowi“ o następującym wy­
padku samobójstwa: Właściciel majątku Dębe 
w gminie Falborsz, Jan Mittelstedt, winien 
był pruskiemu poddanemu Bolesławowi Moliń- 
skiemu 580 rubli. W duiu 16 b. m. Moliń- 
ski przybył do Mittelstedta po odbiór pienię­
dzy i po otrzymaniu odmownej odpowiedzi, w 
mieszkaniu Mittelstedta strzałem z rewolweru 
pozbawił się życia.

* Cholera. Biuletyn z piątku brzmi: 
w Tryeście zasłabły 4 osoby, zmarła 1; w 
Peszcie zasłabło 10 osób, zmarły 4.

* Szczególna poduszka. Gdy król ba 
warski Ludwik I urodził się w r. 1786 w 
Strasburgu, gdzie ojciec jego, książę Maksy, 
niilian Józef Zweibrücken był jenerałem fran­
cuskim, starzy grenadyerzy wymyślili orygi­
nalny podarunek dla nowonarodzonego. Po­
obcinali sobie wszyscy wąsy, kazali niemi wy­
słać poduszkę i ofiarowali ją niemowlęcemu 
księciu. Czy pierwsze sny późniejszego mo­
narchy Bawaryi były na tem szczególnem 
wezgłowiu bardzo wojowniczej natury, o tem 
milczą stare kroniki.

* Straszny wypadek miał miejsce w ma 
łój mieścinie w hrabstwie Codington (Alabama) 
Troje dzieci wyszło niedaleko domu rodziciel­
skiego na miejsce, gdzie kilka dni temu burza 
wyrwała z korzeniem wielkie drzewo, tworząc 
w tem miejscu dziurę, około którój dzieci po­
szły się bawić. Wieczorem nie wróciły do 
domu; rodzice zaniepokojeni, rozpoczęli poszu 
kiwania i znaleźli dzieci leżące obok wywró­
conego drzewa. Dwoje młodszych już nie żyło, 
a najstarsze rzucało się jeszcze w śmiertelnych 
konwulsyach. Biedne dzieci zostały pokąsane 
przez węża grzechotnika, który w dziurze po 
wykorzenionem drzewie usłał sobie 1-gowisko, 
Ciała biednych ofiar były tak strasznie opn 
chnięte, że zaledwie można było ich rysy roz­
poznać.

* Babie lato. Nasza staropolska nazwa 
ostatnich ciepłych dni jesiennych, w różnych 
okolicach różne nosi miano, lecz zawsze z do­
datkiem „lata.“ I tak nad Renem mówią „la­
to Wszystkich Świętych.“ W Lombardyi,

gdzie zwykle około połowy października nąf 
piękniejsze dni bywają, nazywa się „lato św. 
Teresy." W Ameryce południowej pokazuje się 
to „lato“ dopiero w połowie grudnia i nesi 
nazwę „lata indyjskiego.“ Szwedzi nazywają 
„latem św. Britty“ (8 października jest dzień 
św. Brygidy). Czesi mówią, żę to „lato św. 
Wacława“; uroczystość tego Świętego przy­
pada 28 września, a zwykle 14 dni po téj 
uroczystości piękne dni jesienne się kończą. 
Elamandczycy mają „lato św. Michała“ (29 
września), Anglicy „St. Lukes little snmmer“ 
(lato małego Łukasza, 18 października), 
Francuzi „lato św. Dyonizynsza“ („été de 
Saint Denis“), W krajach północnych bywa 
najwięcej 1 listopada piękny dzień słoneczny, 
nazywają ten dzień spoczynkiem Wszystkich 
Świętych ; Górnoślązacy mają przysłowie, że 
„Wszyscy Święci oglądają się na zimę.“ 
Westfalczycy zaś mówią, że lato wszystkich 
świętych trwa zwykle trzy godziny, trzy dni, 
lub trzy tygodnie.

* Kalendarz. Jntro w niedzielę dnia 31go 
października św. Wolfganga B.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 55. 
Zachód o godzinie 4 minut 32.

Pojutrze dnia Igo listopada Wszystkich 
Świętych.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 57. 
Zachód o godzinie 4 rninnt 30.

We wtorek dnia 2go listopada Dzień Za­
duszny.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 59. 
Zachód o godzinie 4 minut 28.

TE3LJE<RttAMT.
S t o k h o 1 m, 30 października. Po­

słem szwedzkim w Berlinie zamianowa­
ny został sekretarz gabinetu, p. A. 
Lagerheim.

#îaûoiRôSci literactie i arlysiyczne.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 18 
i zawiera: Artykuły wstępne: Znaczenie mo­
ralne i socyalne dobrowolnego dziewictwa (do­
kończenie). — Z pola kościelno-politycznych 
praw: Czy rendant kasy kościelnej ma obo­
wiązek kontrolowania: czy wylosowane zostały 
nie tylko przechowane w kasie kościelnój pa­
piery wartościowe ale i walory należące do 
właściwego majątku proboszczowskiego? — 
Kwestye teologiczne: Objaśnienie klauzuli w 
dekretach dyspensowych małżeńskich Dataryi 
przez Penitencyaryą. — Czy we wnioskach o 
dyspensy małżeńskie od przeszkód pokrewień­
stwa i powinowactwa należy podawać zacho­
dzący występek incestu? — Dekret św. Kon- 
gregacyi Obrzędów, dotyczący obraza Serca 
Jezusa i Maryi. — Kronika: Poznań: Insty- 
tncye i wokacye. — Polskie dyecezye: Kla­
sztor Świętokrzyski. — Redaktor „Rusi“ ks. 
Bobrowicz. — Ks. Łubieński. — Dr. Aleks. 
Pechnik. — O. Bonifacy Jastrzębski. — No- 
minacye kanoników we Wilnie. — Rzym: 
Konsystorz najbliższy i nominacya nowych 
Kardynałów. — Pielgrzymka holenderska i 
mow7a Ojca św. — Proces beatyf. Krescencyi 
z Kaufbenren. — Włochy: Prześladowanie 
Kościoła. — Różne wiadomości: O Benedy­
ktynach. — Ostrożność.

* Nakładem Edwarda Feitzingera w Cie­
szynie wyszła broszurka p. t. „Die Sonder­
stellung Galiziens als Zufluchtsort der Polen­
idee“. Autor przemawia za unią personalną 
Galicyi z Austryą.

Nakładem téj saméj firmy wychodzi „B i- 
b1 i oteka tanich książeczek dla 
ludu i młodzieży“.

Trzy by ii do Romania.
Pu« n »ń, 29 października. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz Rakowicz z Wronek, pani Sznm- 
lańska z Turska, pani Tomaszewska z cór­
ką z Radłowa, Wnlfl z Geestemünde, Sta- 
chowski ze Śmigla, Stachowski ze Śremu.

(A ade si a n o).
Na „Album wojska polskiego 

z 1831 roku“, które wyjdzie w końcn li­
stopada roku bieżącego, złożyli przedpłatę w dal­

szym ciągu:
Antoni Skarżyński z Sokołowa 
Józef Mycielski z Kobylopola 
Zenobia Żychlińska z Usarzewa 
Hr. Seweryn Bniński z Gułtów 
Stanisław Mann z Poznania 
Roman Rojewski z Paryża

Karol Kozłowski. 
Poznań.

egz.

Wyszedł z druku w Warszawie kurs niższy 
podręcznika: Najlepsza Metoda do nauczenia 
się języka niemieckiego w «5? miesiącach bez 
nauczyciela przez P. v. Reussnera. IV edycya 
ulepszona i znacznie powiększona.

Nowa edycya dzieła powyższego rożni się od 
poprzednićj edycyi powiększeniem o 3 arkusze bez 
podwyższenia ceny, rozprowadzeniem w użycie pisma 
niemieckiego od 61 ćwiczenia aż do kouca, i do­
daniem do poprzednich 20 anegdotek 26 większych 
powiastek niemieckich tłomaczonych dosłownie. 
Podręcznik ten jest łatwy i przystępny dla dzieci 
i dla osób dorosłych, niemających jeszcze pojęcia 
o języku niemieckim.

Nabywcy kompletu t. j. kursu niższego i wyż­
szego tegoż dzieła, mają korzyść otrzymać „W»e- 
spodziankę,“ gdyż w niektórych egzemplarzach 
znajdują się kupony dające prawo do nabycia jeszcze 
jednego egzemplarza kursu niższego lub w* *yższego 
powyższego podręcznika lub „Metody Angielskiój“ 
P. Reussnera, lub innych dzieł np. „Ogniem i Mie­
czem,“ „Potop“ Sienkiewicza itp. bezpłatnie. Każdy 
nabywca powyższego podręcznika powinien zaraz 
po otrzymaniu go z księgarni porozcinać kartki 
i poszukać kupouu wraz z przekazem na ową 
„Niespodziankę“ czyli premium, które sobie zaraz 
może odebrać z księgami oznaczonćj na przekazie.



Nic każdy mnie wydawać wiele pie­
niędzy, należy więc być wcześnie ostrożnym. Każdy 
co cierpi na zgęszczenie krwi, a skutkiem tego na 
wyrzuty skórne, uderzenie krwi do głowy, piersi, 
hemoroidy i t. d. niechaj się nie ociąga z przeczy­
szczeniem ciała, które może kilkofcnygowym dzien­
nym wydatkiem osięgnąć, a skutkiem tego ciało 
zawsze zdrowem i czerstwem utrzymać. Należy 
użyć najlepszego środka, t. j. aptekaiza R, Brandta 
pigułek szwajcarskich, które nabyć można w apte­
kach po 1 marce za pudełko, przy czem uważać 
należy należy na podpis R. Brandta. (110)

Stan powietrza.
Dnia 29 października 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

CD
i
p

Mulaghmore . 760 Płd.PłdW.4 pochmurno 12
Aberdeen . . 761 Płd. 2 deszcz 9
Cbrystiansund 770 W. 1 pogodne 4
Kopenhaga . 777 W.Płd.W. 4 bez chmur 6
Sztokholm . . 780 Z.Płn.Z. 2 zachm. 3
Haparanda. . 772 spokojnie. deszcz — 1
Peter'-' urg . . 777 Z. 4 zachm. 5
Mosk wa . . . 778 Płn. 1 pogodne —4
Kork, Queenst. 763 Płd. Z. 3 zachm. 12

767 Płd. 3 zachm. 14
Helder .... 769 Płd. W. 1 pochmurno 6
Sylt............... 773 Płd. W. 2 bez chmur 3
Hamburg. . . 773 W.Płd.W. 5 oez chmur O
Świneminde . 777 Płd W. 5 pół zachm 4
Neufahrwasser 783 Pld.Płd.W 1 mgła 2
Kłajpeda . . . 783 Płd. W. 2 pogodne 3

770 Płd. 1 parno 
bez chmur

9
Monaster . . . 770 spokojnie. 3
Karlsruhe . . 771 Płn.W. 1 bez chmur 5
Wiesbaden . . ’) 772 spokojnie. bez chmur 5
Monachium. . 771 W. 1 bez chmui 3
Kamienica . . 2) 774 W.Płd.W. 4 pół zachm. 5
Berlin . . . . ») 775 W. 3 pochmurne 1
Wiedeń. . . . 777 Płd.W. 2 bez chmur 3
Wrocław . . . 4) 778 W.Płd.W. 4 zachm. 1
Isle d'Aix . . 770 Płd.W. l|pochmumo 12
Nizza............ 768 W. 2 pół zachm. 18
Tryest . • . . 773 W. Fłn. W. 4 bez chmur 10

■ D Rosa 2) Parno. 8) Sron. 4) Sron.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 

4 grupy: *) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od

Irlandyi do Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Skala 8 i ł y wiatru: 1 = lekki powiew. 
9 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny. 7 = mroźny, 8 burzliwy, 
2 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Podczas gdy depresya na zachodzie szybko 

znikła, wzrosło barometryczne maximum co do ob­
szaru na zachodzie, tak że nacisk atmosferyczny 
przekroczył o 780 mm. granicę wschodnią Niemiec 
i wielką część Królestwa Polskiego oraz zachodniej 
Rosyi. Z Kłajpedy donoszą o 783 mm. Powietrze 
ponad Niemcami jest spokojne, zimne, pogodne i 
suche, ale w północno-wschodniej części i na połu 
dniu mgliste. W wielu miejscach był śron. Górne 
chmury idą ponad Niemcami z Płd.W. do Płd.Z. 
na prawo od wiatru dolnego. W WBrytanii i 
południowej Francyi były deszcze na obszernych 
przestrzeniach.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
29. Pop. 2
29. Wie. 9
30. Ran. 7

771.9
771.0
770,8

PłdW.orz. 
W. umiar. 
W. słaby

pogodne 
bez chmur 
bez chmur

+ 7,4 
+ 3.2 
— 0.2

Dnia 28 października maximum ciepła + 7°4 Cel. 
„ „ minimum ciepła — 0°6 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos. Ztg.“ jak następuje:

Dość pogodne, przeważnie suche powietrze przy
zwiększającem się chmurzeniu. Temperatura z rana 
blisko zera. Nocą przymrozki i śron. Umiarko­
wany wietrzyk z W. późniój z Płd.W. powoli ku 
Płd.Z. się kierujący przy miejscami mroźnych wia­
trach.

okolicach Księstwa spadł już śnieg. O stanie ozi­
min nadchodzą pomyślne wiadomości. Zbiór kar­
tofli już zupełnie ukończono a rezultat przecięciowy 
wynosi 75—110 centnarów z morga. Dowozy w tym 
tygodniu były tylko słabe a pochodziły przeważnie 
z Prus Zachodnich i Królestwa Polskiego. Z Księ­
stwa wysyłają prawie wszystko zboże do Wrocła­
wia. Jarki ofiarują w stosunku do lat innych mało, 
choć tegoroczne żniwo było pomyślne. Sytuacya 
w obrocie interesów była stała, tak ze strony kon- 
sumu jak i na eksport istniał popyt. — Pszenica 
dobry mia’a popyt i trzymała się w cenie, 148 do 
155 mrk. —Zyto nabywał król, magazyn, w sku­
tek czego ceny lepsze, 120—125,80 mrk. — Ję­
czmień w delikatnym towarze miał wielki popyt, 
115—158 mrk. — Owies wyższe ceny, 110 do 
122 mrk. — Groch mały obrót, na paszę 128 do 
130 mrk., wrzący 140—150 mrk. — Łubin wy- 
żój płacony, niebieski 78—83 mrk., żółty 88—95 
mrk. — Taterka stała, 122—128 mrk. Wszy­
stko za 100 kilogr. Mąka ostała się w cenie, 
mąka pszenna nr. 00 11,50—12 mrk., nr. O i I 
10,25 — 10,75 mrk., mąka rżanna 9,25—9,50 mrk. 
za 50 kilogramów.

Okowita. Na początku tygodnia wywołały 
tu wyższe notowania berlińskie znaczną zwyżkę 
w cenach a obrót był bardzo ożywiony. W dal­
szym ciągu osłabła znacznie tendeneya a dawniej­
sza zwyżka znikła znowu. Na kwiecień kupiono 
większe partye na spekulacyą. Na towar surowy 
istnieje tak ze strony eksporterów jak i sprytowni 
ożywiony popyt. Dowozy są jeszcze słabe. Noto­
wania końcowe: październik 34,40 mrk., listopad- 
grudzień 34,40 mrk., styczeń 34,50 m., luty 34,90 
mrk., marzec 35,30 mrk., kwiecień-maj 36 mrk. 
za 10,000 litrów pret.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 30 października. (Spra­
wozdanie tygodniowe z obrotu ziemio­
płód ó w.) W tym tygodniu przybrało już po­
wietrze charakter zimowy; w kilku razach spadł 
termometr na 2 stopnie poniżej zera. W wiel-

(W) ?«m6, 30 października (— Sprawo- 
zdanie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogodne.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—centn. wrzesień 122,— płacono, wrzesień-pa- 
ździernik —,— płacono.

Oków i t a: słabiej.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — ,— 

wrzesień —,— płacono, październik 34,20 płacono, 
listopad-grudzień 34,20 pł., styczeń 34,30 płacono 
pł.. luty 34,70 pł., marzec 35,10 pł. kwiecień-maj, 
35,80 płc.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,20 pł. 
«.Sprawozdanie nrzędowe.i.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,0J0° , 
Tralles. Wypowiedziano —litiów, cena wy­

powiedziana —, m. październik 34.20 mrk., listo­
pad-grudzień 34,20, marek kwiecień-maj 35,80 mrk., 
styczeń —.— m., w miejscu bez beczki 84 — m.

(W.) Poznań, 30 paźdz. Ceny mąki. P s z e n- 
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
rżana nr. Oil 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 29 października. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

P s z eni c a niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 145—147 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek, 
poślednie gatunki 135—144 m.

Żyto niezm., w miejscu krajowe delikatne 
112—115 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125—130 mrk., po­
śledni 108—123 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 105 
do 118 marek, pośledni —,—.

Groch nom., wrzący 145 -160, na paszę 130 
do 135 merek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100% 34.— m.

Wrocław, 29 października 1886.
Żyto (za 2000 fnnt.) niezm., wypowiedziano 

—centn., Cena wypowiedziano 1.000 mrk.. pa­
ździernik 132,— żąd., październik listopad 130,— 
żąd., listopad-grudzeiń 129,50 żąd., kwiecień-ma 
1887 134,- żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 105,— żąd.. pażdziemik-listopad 105 
listopad-grudzień 108,— żąd., kwiecień-maj 112,—

Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.-----centn.
w miejscu —,— żąd., październik 45,— żąd., pa- 
żdzierruz-listopad —,— żąd., listopad-grudzień — 
żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita słabiój, wypowiedziano 20,000 litr., 
w miejscu —,— płac., październik 35,— pł. i ż., 
pażdziemik-listopad 35,— pł. i ż., listopad-grudzień 
35,— płac., kwiecień-maj 1887 36 20 żąd.

Ceny targowe z dnia 29 października 1886.

Pos tanowienia

mięjskiój

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towai

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
M)F.

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.

M|F.

naj-
wjż.
MjF.

naj
niż
MF

Pszenica biała 15 60 15 10 14 70 14 30 14110 13,80
, żółta 15 40 15 10 14 30 13 90 13 60 13 ¡40

Żyto 13 30 12 90 12 50 12 20 12 00 ll!80
Jęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 1040
Owies 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 930
Groch 16 00 15 50 15 — 14 00 13 00 I2JOO

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni | pośledni.

Rzep ... 00 klg 19 20 18 10 17 30
Rzepik zimowy . . 18 70 17 80 16 80
Rzepik lato wy , , 20 50 19 50 18 00
Lnica . . . , , 21 — 20 00 19 00
Siemię lniane „ , 26 — 20 50 18 50
Siemię konop , „ 16 50 15 50 15 00

Cena wypowiedziana na dzień 30 paździer.
żyto 132.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 105 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 45,—, okowita 
35.— m.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 30 października 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica spok. 
paźdż.-listopad 149,50 
kwiecień-maj 157,75

Żyto spok.
październik 127,— 
listopad-grudź. 127,— 
kwiecień-maj 131,— 

Olej rzep, słabo, 
paźdż.-listopad 44,50

. kwiecień-maj 45,50 
Okowita stale, 

w miejscu 36.20
paźdż.-listopad 36,50 
listopad-grudź. 36.50 
kwiecień-maj 37,90
maj-czerwiec 38,20

Owies
październik 121,—
Wyp -żyta wsp. 100
Wyp.-oko. kw.
Szczecin, 30 października 1886.

Pszenica słabo, 
paźdż.-listopad 153,—
kwiecień-maj 160,—

Żyto słabo.
paźdż.-listopad 123,50
kwiecień-maj 128,—
>le| rzeo. słabo.
październik 44.20
kwiecień-maj 45,50

Kapitały.
Berlin, 30 paźdź, 1886.

Pr. consol. 4% 105,80 
Pozn. 4% listy z. 102,75 
Pozn. 31/ao/o 1 z. 99.50 
Pozn. listy rent. 103,70 
Austr. banknoty 163,30 
Austr. renta srebr. 69,— 
Ros. banknoty 193,55 
Ros. consol. 1871 97,75 
Ros. listy zast. 96.69 
Pol. 5% listy z. 60,75 
Poi. iikw. 1. zast. 56,10 
Węg. 4°/0 rent. zł. 84,60 
Austr. akcye kr. 460,— 
Aust.franc.kol. p. 402,50 
Lombardy 174,50 
U-iposob. stałe.

(Kursa końc.)
Okowita słabo, 
w miejscu 35,— 
paźdż.-listopad 35.— 
iistop.-grudzień 34.70 
kwiecień-maj 37,—

Petroleum
w miejsen 10,80

Rzepik
w miejscu

(I-iuo voto Bryzowska.)
Eksportacya zwłok odbędzie się w poniedziałek o godzi­

nie 2-giéj po południu z domu żałoby Mała Rycerska ulica 3, 
o czóm krewnym i znajomym donoszą w ciężkim smutku 
pogrążeni

mąż, dzieci i wnuki.

Trzeciak

Dnia 29-go b. m. o godzinie 6l/4 zasnęła w Bogu, opa­
trzona śś. Sakramentami, w 60 roku życia najukochańsza żona, 
matka i babka nasza (877)

Nepomucena z Staszewskich

Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona kil­
kakrotnie śś. Sakramentami, oddała ducha Bogu dnia 
29 h. m. o 2 godz. rauo ś. p. (864)

Ił ni i o-u u z Dymińskich

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę w Śmiglu o godz. 
4-tej po południu, żałobne nabożeństwo dnia 3 listopada 
o 10 godz. tamże. (864)

Zasmucona rodzina.

Najlepsza metoda
do nauczenia się języka niemieckiego w 3-Ch miesiącach 
bez nauczyciela, przez Plt. Reussnera. Cena całego 
dzieła 6 mk. 80 fen. — Oddzielnie: kurs niższy 1 m. 
00 fen. kurs wyższy 5 mk. 20 fen. (870)

Skład główny
w księgarni J. K. Znpańskiego

w Poznaniu.

Przyjmujemy na stancyą panienki, których rodzice 
nie życzą sobie posyłać do szkół publicznych. Lekcj i udziela 
się w zakładzie naszym we wszystkich przedmiotach naukowych. 
Uczennice więcej zacofane mogą kształcić się w tych tylko 
przedmiotach, które im są najpotrzebniejsze, zyskają przeto na 
czasie; w pół roku, a nawet i w 3 miesiące nauczą się tego, 
na co w szkole zwykle roku potrzeba. Cena bardzo umiarko­
wana. (872)

Dzieci, które żadnych początków w naukach nie mają, 
przyjmujemy także.

W. i >1. Chmielewskie,
dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej.

Ulica Bramkowa nr. 13 I. piętro.

Aby zapobiedz możliwym nieporozumieniom, mam honor 
donieść Szanownej mej Klienteli, że peYnomoctnictwo 
Pana Henryka Pola, zastępującego dotąd firmę moję, 
cofniętem zostało. (862)

Zastępstwo moje na tamtejszą okolicę powierzyłem
Panu II. Mansardowi w Zbąszyniu

i proszę z łaskawemi zleceniami dla mnie, do niego się odtąd 
udawać.

Burg pod Magdeburgiem.
Z głębokim szacunkiem

Henryk Ermisch,
Fabryka oleju i tłuszczów. Rafinerya smoły 

sosnowej.

Ważne dla pań.
Fabryka okryć damskich
Bracia Jacobyjun.

Filia Poznań, Stary rynek S7.
Przy tak ciężkich krytycznych czasach, jakie się obecnie dają 

we znaki w przemyśle, postanowiliśmy dla dobra ogółu, rzeczy nasze 
sprzedawać po jak najniższej, niesłychanie taniej cenie. Dla tego 
też cały zapas naszego dobrze i bogato zaopatrzonego i asortowanego 
zimowego składu, zniżyliśmy znacznie wT cenach, tak, iż każda kupują­
ca osoba zrobi wielką oszczędność przy kupnie rzeczy zimowych.

Polecamy zatem:
Wielki wybór płaszczy zimowych w dobrym clyflu w pięknym 

kroju obszyte barankiem, ugarnirowane z tyłu pasmanteryą długości 
120 cent, od 8 mk. Kaftaniki barankowe długie od 10 mk. Rotun­
dy watowane z czysto wełnianego materyału podbite atłasem od 16 m.

Wielki wybór pięknych paltotów, dolmanów i okryć fantazyj­
nych w najmodniejszych fasonach i z najmodniejszych materyałów 
deseniowych, pluszów, otomanów, dyflów double, adamaszków, Boucle, 
Razy, Kirl i innych znakomitego kroju i po uderzająco tanich cenach.

Wiedeńska ul. nr. 1, II p.
leczy choroby przyrządów trawienia i nerwowe.
Przyjmuje: rano od godz. 8Va do 10 codzień. (861)

po połud. od godz. 2 do 4 prócz niedzieli i środy.
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Wina szampańskie

W obec wystąpień ks. Bismarka
poleca się książkę:Nasze stosunki

społeczno - polityczne
naszkicował z życia

Dr. Seweryn Bobiński,
(Str . 216 i XII.)

Księgarnia Stuhr’a
w Berlinie. (865)

Fabryka kwiatów
i magazyn strojów
A. Loeffelbein,

Nr. 5. Plac Wllhelmowskl Nr. 5.
Poleca swój bogato za patrzony 

skład (709)
eleganckich

w cenie od 6 mk. począwszy

Garnitury
z kwiatów

od 5 mk. począwszy.

w największym wyborze po 
cenach jak najtańszych 
poleca (876)

Magazyn mód
Poznań, Jezuicka ul. 12.

Liszaje wilgne, suche wyrzuty i 
z tein połączone przykre świerzbienie 
skóry leczy nawet u takich, których 
dotąd nic wyleczyć nie zdołano, Dra. 
Hebry Flehtentod. Jedyny skład

St. Marien-Drogerie w Gdańsku.

Harmonium
z trylerem jest zaraz korzystnie na 
sprzedaż. (866)
Otto, Plac ś. Piotra 1. II p.

Wina węgierskie
stołowe i ciężkie na odstawienie się kwalifikujące, począwszy od 180 mrk. 
za beczkę oryginalną 135 litrów zawierającą —• aż do 600 marek — wina 
stare, odstale na butelkach i gąsiorkach od 3 do 15 marek, wina reńskie, 
mozelskie, starą Maderę. Cherry, Malagę, wino portowe (1’ortwein) wino 
i Cap (Przylądku Dobrej Nadziei) Capwein. Wina szampańskie od firm 
najpierwszych — musujące reńskie wina po 3 i 4 marki oraz najlepsze 
francuzkie i holenderskie likwory ofiarują po cenach umiarkowanych

hartowny handel win

ANTONIEGO PEITZNEKA,
Poznań, Stary Rynek ni*. 6.

i Mad pod Tokajem na Węgrzech (Własne winnice i export.)

HH H H. H H H H H H H
Szanownńj Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 

uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenio­
słem ze Aw. Marcina (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tój sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po 

większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

tapicer i dekorator.
Berlińskiej i Miyńsskiej itl.

w domu pana Fekerta.

H H H H H

Nową przesyłkę wybornego

piwa monachijskiego
„Hackerbrau“

poleca (869)

Restauracja „ Monopol."

O
CL

o
"E
o
M

CO

<
-W
cCÚ

«cc

"O
2
V)

c
£•o
3

i firmy Le w Reims,
Dostawcy dworów

Cesarzowej Indji i Królowej Wielkiej Brytanii, Króla Holenderskie 
i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii, (61 

„ , Maj ą na składzie:
w Poznaniu: 1. T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński. E 
tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 5. J. N. 
czyński. 6. Emil Brumme. 7. H. Hummel. 8. Otto Goy, 9. Sta 
sław Fiksmski. 10. A. W. Zuromski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzn 
13. L. Affeltowicz. 14. F. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. 
Jne a & ^o. I?* A* Cichowicz. 18. Benno Lange, Dworzec Centrali
19. Augmst °ry w Dębinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w Śmig 
B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński, w Wągrowcu: Gust 
Ziemmer i Karol Lehmann, w Rogoźnie: F. Wieczorek i A. Rybie 
w Buku: M. Siucbniński i T. Degórski. w Grodzisku: A. Unger i 
Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Doga, F. I. Chróścińs 
J. Piasecki i B. Koscbnike, w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. The 
czek i J. Koszczyński, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark juui 
łL Szamotułach: Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkat 

, Degórski i J.# Krzyżankiewicz, w Środzie: Leon Stanowski i 1 
tel Hiittnera, w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger. w Osti 
wie: A. Neumann, w Grabowie: F. Bilicki. w WrześSi: Cukier: 
t Aeber> ,w z Inowrocławiu : Hotel Weissa, J. Jagodziński i Fi 
Jakoba Appla (Karol Beyer), w Pleszewie: L. Zboralski i T. Mus 
lewicz, w Ostrzeszowie: W. Marweg, w Miłosławiu: W. Jezi' 
kowski, w Żerkowie: A. Hubert.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. HBB

MAGAZYN I
¡MEBLI: !

■g Kompletne urządzenia (antique et re- 
® naissance) we wielkim i gustownym 
■| wyborze, jako też meble od najozdo- 
2 bniejszych do zupełnie pojedynczych, 

poleca po cenach nader umiarkowanych

A. An dr u szewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio
Uielka Rycerska ulica nr. 8. HL 

DodateJ

eś Wsze 
I skie
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Dodatek do Żury era Poznańskiego Nr. 250.
iVied^ielfi 31 Października 1SSO.

. Kapitały

na wielkie majętności
-•«*• "■ ~*jg

na mniejsze posiadłości
po 4% na lat 1« i dłużej; Kapitały amor-
pSíXtaV"“’'"2’’1,0 «*’* ""b-vi »

Adolía "Tlxieio,
w Bydgoszczy.

Aptekarza Radlancra Bgc»cneraior do far- 
kowania włosów.

śmdki’™^ ,też czarny. Nie jest on nieUrafi

city. _ Dotychczasowe wt 7/7 £ ^ar'vn]R siarczany), który utrą-szkodliwe dla zdrowT X Łw™"“ ^byIy z jednś> stro“y 
klelńy. a 7 dmrriń-i ci, zawierają w sobie ołow albo kamień ple-
lmisiałn łwn i”lĆ' ?tI0”y farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowe»-» Za?B«dl™e'T fonawiaue i wpadało zaraz każdemu w oc^ na 
tnv koloP vłn Aa ReSPnpra,or do farbowania włosów przywraca pierwo-
ŁX^;»Łai±; Wci,.Jc|i

v .. .... Brzepis używania.
, Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spozyuek nomaczae ohfi-bowmhay włosów °ią SZCZOtW Radlaupra Regeneratorem^ do fal

markę 50 fen 6 P przeczesac kłow? grzebieniem. Butelka = 1

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
VAw .. 1- u. ,°“leula się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych śrnd 
ków należy ządac wyraźnie jedynie prawdziwego K -g-nerctora d„ farbę 
tan;.» wim-ow z (.zerwonej Apteki Badlanera w Poznaniu.

SBMTSRSiaWSK? ^•7»0rasZt!^ro^-a!S-^v»atSlr»' BiSS&SCŚKM’, - "»3®

Stare zlata, aim, tejie tanienie i isaasty MM
skupuję i pła^ dobrze,

roup.it-ż p»z\ nv:«i; taknwr w z:*. na ’.¡.»a» pi Z •!.»: i< \
^ucikie zjtstłćr? i,«»ja i reperan e w k,•».. w .,-

......•„">« pr.nkm:,lnie i akn.aiui.' ,....... I,!1; ,,‘.zki li.
Suersicsu-nk ii z. rozinaircini ¿¡inj.-n.i kumit-it a.ui n i:i.‘ksiva g 

uprawach ¡i>ż tul nnk. b—GOO zn sztnk7. ' (¡¡.57
(ńtrąt zut slaliHi’’ b>

z, czystego złota dukatowego 
,> ., lujdorowego

koronnego

od marek 24—I2U za parę
„ „ 15— 60 ..

8— 30 ., „
, Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń ko­
ścielnych ze srebra, alfcnidy i pozłacanych, takowe 
przejmuję do .pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz 
do przerabiania i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swern poje- 
dyńczem urządzeniem i niepodlegająee ża­
dnym przepisom policyjnym, są w wielko­
ści od 3—10 sz fli w zapasie

w fabryce wyrobów 2 miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicza
Sty Marcin nr. 65
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Poznań, św. Marcin nr. 16,
Jedyny polski

skład machin do szyciaV
poleca najlepsze machiny Singeru, 
lip skie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

Machiny
do wyżdżymania bielizny, 4 .

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi-

Ceny bardzo przystępne. wa 
ranki dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najprzód u swego.

Jasiński i Oł y ński
DROGERYA

Poznań, Sw Marcin nr. 63
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

Olej do palenki
w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

Aifesidowc sztiićce siołowe
lio uyrr.iw ułożone” w puzdra<-k. bib b- z takowych polecam 
" lużj-jch gatunkach, od najtańszych do najdroższych wyrobów 
t hristofła W I’aryzu, ¡o następujących oryginalnych ce­
nach f liry znych:. - • (!28)
12 lyż-k st b.wyoli 27.60 31 12 wid.-bw stołowych 27.60 M.
12 noży stołowych ęs s ?,!. 1 • b żek k, kawy 14.10 31.

1 łyżka poimiskowa 7 t'fif’31. 1 vżka wa-aw.a l;.2o 31.
12 aweczek do »„ż; ' ¡ .20 3'rk. 

c.jy ten koma.'et eyjniesb ,-tír.k-jszych w codz.ier.r.em gospcdir- 
sb/.k dosncw m- u-yteozr.y ?.ii sprzętów

koszłuje razerei 830 Mrk.
Ihitti- z po - yżć; w niicnionyi h sztipt-y powszechnie uzna­

nej co',m i i tren jo ci polecam i \Vielki wylp'r i-iiiycb do pra­
ktycznego użytku służących prz-dmiotów jak: oukisrniazki. za- 

)itav.y, i.oŁze, menażki do octu i oliwy, podstawki do szklanek, 
tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne źwier- 
eiadła, przybory na gotowalnią itd. jio różnych cenach, z gwa- 

_ ralicyą za dobroć i trwałość tako ych w używaniu.

Poznań, ul. Wilhelm o wska 21.
g»i<łaxl wyrobów alfenidowych i sprzętów Icościelnyolt.

-»Przybory kościelne
ornaty, kapy, dalmatyki, tnwalnie, nnsbracnla, ada­
maszki na chorągwie i i»al<laciiimy oraz pojedyncze 
części do ornatów i kap: słnpy, szkaplerze, galony 
i frendzle polecamy po cenach umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski

Wielki wybór firanek
Nicianych gazowych
Angiel. białych i eern tiulowych z obszy- 

temi ząbkami
Tiulowych haftowanych szwajcarskich 
Muślinowych haftowanych szwajcarskich

z tiulową bordiurą Okno od » marek
Guipure d’Art eerw Okno od 30 marek
Kolorowych A!hamSera Okno od 30 marek

poleca w znanych wyborowych gatunkach
iW. Jer^yklewieK,

Skład płótna, bielizny, haftów, koronek i towarów liiałych, 
_________ Uąica^Wilhelraowska nr. 5. (620)

Okno od 3 marek

Okno od 3,50 íurk. 
Okno od 10 marek

ffioa «
fl l ñ S’ I*

sU
swe

''d ov. udzicsfu corocznie osobiście na. Wegrzch

8 wprost od producentów zakupywane, poleca w wy- 3 
borze bardzo obfitym. (1880)

| Cickewicjs, |

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi-
cie Bordcaux, reńskie , mozelskie, bur- 

gundzkie i znane marki szampańskie.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracyach, ho­
telach i handlach delikatesów.

Szanownej Publiczności miasta AYronek i okolicy d°" 
noszę niniejszem uprzejmie, że obok mego od lat 35 istniejącego 
składu kolonialnego, win i cygar założyłem także

Handel żelaza sztabowego,
arlytułów żelaznych, mosiężnych i stalowych.

Polecając to nowe przedsiębiorstwo moje łaskawej pa­
mięci, pozostaję z winnym uszanowaniem (832)

uniżony

W. Degórski.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witsyewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: _ . . (788)
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna bunpa postawiona na pianinie ośwp ca dostate znie całą kla­
wiaturę i mity, nie rażąc ó z grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz­
maity li. jak ..Arisloil” (organki) Orfeusz (instr. strunowy) bym- 
fonioa (glosy stalowe).

Bvoznań, Kynek 53
noleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej
garderoby męzkiej i dla clbpcow na jesienny 
pirnt?' “ WW od 12 do 60 mrk.

Spodnie - - ^50 ” Jg ”

ŻakieV ’ ’ 12 ń 50 ¡I

wrd-nnilif. w 34 godz. podług najnowszych zui-
’-------  naH -Talze zwracam iiwągę Wieiehnemu

Duehowicństwn, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze '"¿45»; 
najnowszej mody i dobrego kroju.

Ceny j;il< zma1<1<- lunie.

Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu (2434)

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECYALNOŚĆ:

kompletne urządzenia pokoi salono­
wych, sypialnych, jadalnych itd.

w najozdobniejszeni, jako też i pojedyńczem wykonaniu.
Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 

i fantazyjne materye, w wielkim 3vyborze i najno­
wszym stylu.

Cent- umiarkowane.
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Ra porg jesienną i zimową
pole, amy w wielkim wyborze materye kra­
jowe i zagraniczne na paletoty i ulirania- 
Skład nasz zaopatrzony równioż w gardę 
robę po cenach bajecznie nizkicli. °

O Czcigodnemu Duchowieństwu
^zwracamy uwagę na wybornie leżące re- 

werendy nasze, ze 8ukna na ten ce_ 
sprowadzonego. '439)

A. kromolicki i J. Dorożała,
Stary Ryuek nr. 66, obok banku p. Mamrotha.

a 6. ó, 4' 2m. 
za funt Chiń 
ską czar­
ną herbatę, 
a 6 5, 4, 3 i 2 
mrk. za funt.

Tulskie
Samowary

poleca

HERBATĘ

ci >4 £ £ v .±7: 00 4) -U T3 5
X «*1 ? Mi N N X

Mój bogato zaopatrzony

v: i „sOSW

(711)

B. Hozahowshi, Toruń (Thorn.)
Cenniki na żądanie franko. (585

SKŁAD

towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr 7



Kościelną bieliznę Warszawski magazyn obuwia
<1 ans1 .

Dobre obuwie było | ^dzi| "'^“knneh foimyToTeca^^16 (778)
częścią, odziezy człowieka. W bogatym zapasie

O<1 nąjtańszć.j do wykwintniejszej, jako tez 
polecaHOFFMANN

(803)

ieży człowieka. W bogatym zap^.c > -- ---------- , .

F. ANDRZEJEWSKI,
Śty Marcin 68Iwprost Piekar,jom własny.

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne
budowniczego rządowego

«lama Mali«wieża
w Poznaniu,

przeniesione zostało od 1-go października do domu 
Li cli ten Steina przy (8'3ł

Berlińskiej ul. nr. 10, parter na prawo.

Jedyna zaszczytnie znana
Lcjarnia dzwonów i metali
0, Schoena, w losnaniu

ulica Podgórna nr. 3.
poleca się Przewielebnemu Dncbowie, stwu i Szan. Dozorom koście,njin 

odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka- 
ei wielkości z pięcioletnią gwaran yą- ’
~ Odlewy uskutecznia się tu na miejscu " wŁ snej lejami. igSKii

,T. Scłioen.
po
żdi

Niniejszym donoszę uprzejmie, że moją

Z dniem dzisiejszym otworzyłem przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 18 nowo z komfortem urzą­
dzoną restauracyą, którą pod firmą (850)

AjNDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

noleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu­
letnią po bardzo umiarkowanych cenach.

(770)l’, 1 II J v J O/J ' łll r >1 ' U •

Fabrykę powozów

przeniosh in z Wnlkirh Garbar nr. 51
na Szeroką ul. 15 (Hotel Paryzki),

i że powiększywszy takową, jestem w stanie wszelkim no­
woczesnym wymaganiom zadosyć uczynić.

Kalnowsze 
XXX©.t©X3T©
z najpierwszych domów za- 
gpanicznych, jako 
też i krajowych na^ 
nadchodzący se-^r c’
zon odebrał^Z^ y25,
i poleca ,v*°

<2r

t' -rpÁtreAV
-orj.reniin phi

%p ipnuao

były pracownik w fabrykach Million Guiet & Co. w Paryżu, 
L. Newrges w Londynie, L. de Raettera w Brukseli jako 

w wielu znaczniejszych fabrykach uiemieckicli.
Wszelkie zamówienia wykonuję pod gwarancyą 

spiesznie i tanio.

ŚntpoM Tmuun.t 
^^^Z-uąsiuu 5p3f gfnuo^.vAV n.wąo 

sa.rąnz M iwbzpoąoM

EIU9IMQUIEZ apjpZSM

prowadzić będę. Polecając to moje nowe przedsiębior­
stwo Szanownej Publiczności nadmieniam, że oprócz

<
- bawarskiego piwa z browaru p. Stecka, które jest 

teraz bardzo dobre, będę miał ,

piwo kulmbachskie
z browaru pod firmą: Pierwszy browar akcyjny piwa 
eksportowego w Kulmbafch, oraz wyborne piwo
grodziskie marcowe.

Z uszanowaniem

Szanownej Publiczności i Wielebnemn 
D««howieństwu polecam na nadchodzącą porę 
izłtnową mój (768)

wielki

magazyn futer
spacerowych i podróżnych

z wszelkich możliwych skórek po bardzo tanich cenach.

Philippsohn Holz
kuśnierz.

24. W o tl ii n, ii 1 i <• «, 24.
obok Księgarni Katolickiej.

Poznań, Rynek 80
polecają w najprzedniejszym gatunku 

po tanich cenach <659)
świeże

Herbaty,
świeżą kawę
paloną na maszynie parowej;

kawy surowe,
różne

SERY ORYGINALNE,

świeży olej
stołowy i do kraszenia.

lir. Sprangrcra U«»
krople żołądkowe

pomagają natychmiast migreny,
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zallcgmłenle, kwasy żo­
łądkowe. wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, Skrofuły Itd. Znakomite na 
hcnilroldy I trwady brziifli. Spra­
wiają szybko l bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo- 
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Wielki »eh. pokój
do wynajęcia (83^
ulica Jezuicka nr. 12

Magazyn mód. 
Poszukuję świeżego domi­

nialnego (860)

(nie z centryfugi).
W. Becker,

Wilhelmowski plac nr. 14.

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarownik! „Tovote“ i do tychże siały 

tłuszcz. . (273)
Opakunek asbeslowy oraz wszelkie inne przy- 

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

R. Leporowskl
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)
fabrykę wyrębów z miedzi i mosiądzu
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

R. BlRCIKOWSKI,
DROGERYA,

Poznań w
poleca po cenach nader przystępnych i doborowych gatunkach
Oliwy do macliin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko fa. 
Olej do palenia dobrze, rafinowany. (814)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie. .
Perfnmy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sól kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe francuzkie Araki, Cognac i Rum. 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską 

do potraw znanej dobroci. , .
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane it.d. it.d.

surowe, czystego i wybornego smaku od 80^ fen. do 
1.60 mrk. za funt (przy odbiorze 10 funtów i w 
calkieb miechach taniej) jako też zawsze świeżo pa­
loną parową (679)ł*» »»Kawę (Melange)
od 1—2 marek za funt, f

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3. 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardztwlobre

prtisze herbaciane,
Araki, miny, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

Dczeń kucharski,
który jnż rok praktykował w kuchni, 
poszukuje zaraz miejsca jako uczeń 
lub za drugiego kucharza Łaskawe 
oferty proszę adresować do portyera 
w Bazarze. _________ (863)

Ucznia
z wykształceniem odpowiedniem i pro­
wadzenia dobrego przyjmie natych­
miast (879)
I=Ł. C3H«/fc>iSZS.

Św. Marcin
llandel kolonialny, win et«.

Ucznia
do handlu materyałów budowlowych 
poszukuje (829)

A. Krzyżanowski
w Poznaniu.

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny, do młócenia, 

młócarnie z patentowanemu ramami żelaznemi

»>•>»jak najtańsze ceny!

65. Heimann Lessler. 55.
35. Stary Rynek 55.

•S»>.

M. SOBECKI

Fabryka wyrobów woskowych
Bielnik wosku

Poznań, Szeroka aliea nr. 24 
poleca

Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por­

celanowemu pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długi i ciężkości.
Wysyłkiośc uskutecznia się odwrotnie._______

Młodzieniec
szukający sposobności kształ­
cenia się w budownictwie, 
znajdzie pomieszczenie w biu­
rze budowniczego rządowegoJ. Rakowicza,
w Poznaniu, Berlińska ul. 10.

Barany
Szlachetne Raiubonil- 
lety i Oxfordowny.Bohrojewo p. Wronki.

od 75—120 Marek. (833)

Sala Lamberta.
Jutro w niedzielę dn. 31. hm.

Koncert
smyczkowy.

Po zątek o godz. 71/2. Wstęp 25 fen.A. Tliomas.
W środę dn. 3 listopada koncert 

salonowy z łaskawym współudzia­
łem pana Leona Schulza, wioloncze­
listy solisty w orkiestrze Filharmo­
nii w Berlinie. (868)

Sala Bazarowa.
I W czwartek dnia 4 listopada j 

o godz. 8 wiecz.
I wieczoreli tercetowy

j pp. Engel (fortep.), Jnhn-
I ke (skrzypce), Schulz (wio-
' lonczela.) [867]
- Bilety abonentowe na wszy- j 
i stkie 3 wieczory dla jednój o-,
| soby 4 mk. dla 2 osób 6 mk. |
! Pojedyncze bilety po 2 mk. u pp.
| E<- Bote <;. nock.

Skład mój hurtowny 
prawdziwéj r
IV

zaopatrzyłem w wyborowe gatunki ostatniego sprzętu i polecam 
takowe Szanownym Odbiorcom po cenach bardzo przystępneyh

(536)
Andrzej Szenie,

Śty Marcin 11, II piętro.

Herbaty Chińskie
terocznego sprzętu wyborowego smaku po 3, 4, 5 i mrk.

Prószę herbaciane
z jak najlepszych gatunków po 2 m. za funt, oraz dobrze od­
stało rumy, araki i koniaki po różnych cenach poleca

ZŚ. ©-ls/bisz.
Przy odbiorze 5 funt herbaty z jednego gatunku daję 

odpowiedni rabat.

budowane uIłoliey i Sp
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

Na obecny sezon polecam w wielkim wy« 
borze:
Kapelusze w najnowszych fasonach,
Rękawiczki jelonkowe i glansowane,
Parasole jedwabne i wełniane, (707)
Krawaty kolorowe i czarne w gustownych najmo­

dniejszych fasonach,
Szelki w eleganckich deseniach,
Kołnierzyki i mankiety,
Czapki sukienne, barankowe i futrzane,
Birety, pluski, obojczyki, kołnierzyki

dla księży.
Ceny nader umiarkowane, towar rzetelny, wyborowy.

C. ADAMSKI w Bazarze.

F. PIOTROWSKI
mistrz krawiecki,

dr*oxiia. 11, Jescniclcti iilidi m*. 4,
poleca swój skład dobrze zaopatrzony (433)

w rozmaite materye
krajowe i zagraniczne na ubrania męzkie, jakoteż i gotowe 
ubrania po cenach przystępnych. Zamówienia wykonuję
szybko i akuratnie przy rzetelnej usłudze._____ ________ ___

Do wydawnictwa katolickich miesięczników 
ilustrowanych poszukuję zdatnych (875)

współpracowników
lub też tłumacy z niemieckiego na polskie,
w języku dla ludu gómoślązkiego zrozumiałym, za dobrem 
wynagrodzeniem. ^»„0 aKarol Miarka.
TTsieearnia nakładowa i drukarnia w Mikołowie 

(Nicolai O. S.)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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